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UłyroK w proces e bandy przemytn htiur
Danfel Bacbrach uniew inniony

IWczoraj w warszawskim sądzie okrę 
gowyin został ukończony wielki pro­
ces bandy przemytniczej i zapadły 
wyroki skazujące.

Jak już pisaliśmy banda w ciągu 
swoich kilkuletnich ,operacyj“ zdolata 
przemycić fu ter. za 130 tys dolarów, 
złota za 20 tys. dolarów, przeszło 
6000 kg. jedw abiu 'i 600 do 700 kara­
tów brylantów.

Proces ten wzbudza! także Wielką 
Ciekawość z powodu wielu okoliczno­
ści, towarzyszących przemytowi oraz 
z powodu rzekomego współudziału b. 
aspiranta poi Bachracha. który zna­
lazł się na lawie oskarżonych.

Przewód sądowy me stwierdził jed­

nak Jego winy i Daniel Bachrach zo­
stał uniewinniony.

Inni oskarżeni zostali skazani:
1) Józef Sal na 3 lata więzienia i

72.000 zł. grzyw ny;
2) Nuta Pomerancblum na 2 la ta  i

43.000 zł. grzywny;
3) Rozalja Salowa na 6 mies. więzie­

nia;
4) M arta W ajdowa ną 10.000 zł. 

grzywny;
5) Abram Saper na 300 zł.'grzyw ny. 
Prócz tego Sal i Pomerancblum zo­

stali na okres lat 5 pozbawieni praw  
obywatelskich.

Resztę oskarżonych uniewinniono.

Nowy proces „chłopski”
o marsz na policja

TARNÓW, 18.10. Dziś rozpoczął się 
przed sądem okręgowym proces 44-ch 
oskarżonych włościan z szeregu gmin 
powiatu ropczyckiego.

Po napadzie 2-tysięcznego tłumu 
we wsi Nockowa na oddział policji 
(które to zajście było przedmiotem o- 
sobnej rozprawy) po gminach okolicz 
nych rozeszły się o tem wiadomości, 
które znalazły ten odźwięk, że poczę­
to organizować grupy chłopów, wzy­
wając ich do* marszu do Nockowej, 
celem przyjścia z pomocą tamtejszym 
chłopom w walce z policją i w celu 
niedopuszczenia do ewentualnych a- 
resztowań sprawców napadu na poli-

Na Wschodzie zagrzmiały działa
Samoloty sowieckie w ogniu iapońsKich armat

eskadraLONDYN. 18.10. — Jak wyni­
ka z depesz, na Dalekim Wscho 
dzie padły

pierwsze strzały, 
które zapoczątkować mogą woj 
nę między Japonją a Sowietami. 
- W edług doniesień japońskich, 
wczoraj nad granicą mongolską 
przeleciała

aeroplanów" sow iec­
kich,

która zapuściła się wgłąb tery­
torium Mandżuko. prowadząc 
wyw iad stanowisk japońskich.

Przeciwlotnicza arty leria  Ja­
pońska otworzyła ogień i 
zasypała sowieckie aeroplany

gradem szrapneli,
zmuszając je do odwrotu.

Ten incydent graniczny świad 
czy aż nazDyt dobitn e o napię­
ciu stosunków m ędzy obydwo­
ma ■ krajami i stanowić może 
pierwszy błysk nadciągającej 
burzy.

flsk lekceważy wszelkie umowy
Niebywałe szykany wobec rp’irct * a polsłPego

Polskie sfery rolnicze zwróciły od 
kilku tygodni uwagę na pewne ryzy­
kowne praktyki władz gdańskich, któ 
rych rezultatem Jest... 
uniemożliwienie wwozu polskich pro­
duktów spożyw czych na teren w. m.

Gdańska.
Według obliczeń gdańskiego urzędu 

statystycznego może rolnictwo gdań­
skie pokryć w najlepszym wypadku 
tylko około dwuch piątych zapotrze­
bowania ludności .gdańsk.e] na rolni­
cze artykuły spożywcze. Jest rzeczą 
oczywistą. że pozostała część tego 
zapotrzebowania

winna być sprowadzana z Polski. 
.Tak też rzeczy miały się dotychczas.

Od kilku tygodni iednak straż celna

gdańska na granicy polsko-gdańskiei 
przeprowadza rewizje 

transportów aprowlzacyjnych, domaga 
się dopełnienia skomplikowanych for­
malności, żąda specjalnych opakowań, 

. kowcesyj na sprzedaż produktów spo­
żywczych — uniemożliw.aiąc w prak­
tyce przywóz, i zbyt produktów spo­
żywczych ż Polski póchódząćych na 
terenie wolnego miasta.
' Skutkiem tych zarządzeń jest zatrzy 

manie na* granicy gdańskiej 
kilku setek wagonów 

wiozących z Polski do Gdańska arty ­
kuły spożywcze . . . . . .

Zdaniem kół miarodajnych, mowe za 
rządzenia, gdańskie — śą naruszeniem 
zarówno przepisów Traktatu W ersal­

skiego, jak umowy paryskiej i umowy 
warszawskiej.

cję. Nadciągające gromady, dowie­
dziawszy się, że w Nockowej panuje 
spokój, powróciły do domów. W gmi­
nie Nawsie nawoływano chłopów do 
marszu na Nockową. Tłumaczono im, 
aby szli „na panów". We wsi Wiśnio­
wej zebrano gromadę około 25-ciu 
chłopów pod hasłem „przeciw poli­
cji", z Olchowej prowadżono chłopów 
do Nockowej, bo „tam biją". Szły da­
lej do Nockowej gromady ze Szkod- 
nej, z Pustkowia, „które szły na po­
moc tamtejszym chłopom, którzy wal 
czą z policją", 

i W toku dochodzeń okazało się. że 
celem organizatorów gromad chlop- 

I skich był napad chłopów w Nockowej 
na policję, eskortującą aresztowa­
nych.

W szyscy oskarżeni są członkami 
Stronnictwa Ludowego.

Trybunał przystąpił do przesłuchi­
wania oskarżonych.

  —o-M-o

Poseł PoIsKi
u Hindenburga
BERLIN. 18.10. W  dniu dzisiejszym 

o godz. 11.40 przedpołudniem p. pre­
zydentowi Rzeszy Hindenourgowi zło 
żył poseł polski w Berlinie p. minister 
Józef Lipski listy uwierzytelniające.

G » e r in  w SzufBCii
SZTOKHOLM. 18.10. P rem ier

pruski Goering przybędzie za 
kilka dni do Sztokholmu z okazji 
rocznicy śmierci swei żony, któ 
ra jak wiadomo, była Szwedką.

H itler d ek la m u je
o miłości poi?© u

Wypad woisK sowieckich
po głow ę do Persji

TF.HERAN, 18.10. W  rejonie 
Gombade - Ghabousse (Turkie­
stan) granicę perska przekro­

c z y ł  oddział żołnierzy sowiec­
kich w pełnem uzbrojeniu, wraz 
X kilku funkcjonariuszami cywil

nemi. Udali się oni do mieszka­
nia niejakiego Araz‘a : zamordo 
wawsży jego i jego brata po­
wrócili na terytorium sowieckie, 
zabierając z sobą ucięta głowę 
Araza.

BERLIN, 18.10. W czasie obrad 
przywódców hitlerowskich w Berlinie 
kanclerz Hitler wygłosił mowę, w któ 
rej oświadczył, że walka o równou­
prawnienie Niemiec merozdzielnie jest 
związana z walką o ich odrodzenie 
gospodarcze. Pacyfikacja polityczna 
św iata, jest nieodzownym warunkiem 
odrodzenia gospodarczego. Dawni 
kanclerze Rzeszy byli pesymistami w 
stosunku do własnego narodu o opty­
mistami wobec Genewy. Hitler oświad 
cza: jestem optymistą wobec mojego 
narodu a pesymistą w stosunku do Ge 
newy i Ligi Narodów. Niemcy nigdy 
bardziej nie były pokojowo usposo­
bione niż obecnie, gdy opuściły Gene­
wę. Cały naród niemiecki stoi za rzą 
dem, który oświadcza, że chce poko­
ju lecz nie pozwoli traktować Nie- | 
miec jńko narodu drugiej klasy. Z ca- I 
łą pow agą i nieustępliwością Niemcy |

trwać będą przy swem żądaniu równo 
uprawnienia. Niemcy pragną pokoju 
i niczego innego poza pokojem, ale 
zdecydowane są w przyszłości nie 
brać udziału w żadnej konferencji, w 
żadnym związku ani konwencji i nie 
podpisywać niczego dopóki nie będą 
traktowane jako naród równoupraw­
niony

Walasiewiczówna 
wy ech^ła

W czoraj wyiechala Walasiewiczów 
na samochodem do Gdym. skąd dziś 
we czwartek uda się do Ameryki do 
Clevelandu na „Kościuszce".

Przed wyjazdem Walasiewiczówna 
złożyła wizytę w Belwederze gdzie 
wpisała się do księg, aud encjonalnei, 
pozatem przyjęta była przez Marszal­
ka Senatu Raczkiewiicza, który, jak 
wiadomo, jest prezesem Rady Orgaa> 
zacyjnej Polaków Zagranica.
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? asfandwmv się trochę...

Dyplomowana nędza
W ostatnich dniach obiegła 

prasę wiadomość o sprytnej o- 
szustce, która potrafiła nacią­
gnąć w Warszawie na kifkuset- 
złotowe sumy wietu młodych 
ludzi, obiecując im wzamiau 
„poparcie" przy przyjęciu na 
wydział medycyny U, W.

Przy tej sposobności dowie­
dzieliśmy się, że w roku bieżą­
cym na wydziale medycznym 
na 100 miejsc wolnych było o- 
kolo 1000 kandydatów.

Nie jest, a przynajmniej nie 
powinno być dla nikogo tajemni 
cą, w jakich warunkach żyją i 
zarabiaą dzisiaj młodzi, dyplo­
mowani w ostatnich łatach leka­
rze. Po p’ecio lub sześcioletnich 
studiach, muszą odbywać dwu­
letnią bezpłatną praktykę klini­
czną, by wreszcie — powięk­
szyć liczbę bezrobotnego inteli­
gentnego proletariatu, lub też o- 
trzymać posadę za... 150 lub 200 
zł. miesięcznie.

Marzyć o tern nie można, by 
sytuacja ta uiegla zmianie w la­
tach najbliższych. Zresztą gdy­
by nawet tak s;ę stało, to na tę 
poprawę czeka'a już setki i ty­
siące owych bieduiących mło­
dych lekarzy, a temsamem nie

mogą sobie rościć żadnych na­
dziei ci, którzy teraz narazie do 
bram uniwersytetu się dobijają.

W tych warunkach owa mło­
dzież n'etylko Uczyć nie może 
na jakieś normalne ustalenie 
swego bytu d o  długich i kosz­
townych studjach, ale wprost 
przeciwnie idąc owczym pędem 
pogłębiać będzie kryzys i sta­
gnację w zawodzie lekarskim.

Czas więc najwyższy, by rzu­
cić słowa przestrogi i otrzeź­
wienia, Czas najwyższy zrewi­
dować błędne i szkodliwe prze­
świadczenie, że ten upragniony 
I za bardzo ciężką nieraz cenę 
zdobywany dyplom i doktorat, 
niesie za sobą pewność bytu i 
odpowiedniego sumie włożonych

weń trudów i lat — stanowi­
ska.

Przymykanie oczu na te fak­
ty i naiwny optymizm owej mło 
dzieży mogą stać się źródłem 
późniejszych ciężkich i gorzkich 
zawodów, katastrof życiowych 
i nieuzasadnionego rozgorycze­
nia de świata, siebie i ludzi.

Nie trzeba bodować dalszych 
kohort owego najsmutniejszego 
proletarjatu, proletariatu utytu« 
łowanych i dyplomowanych bez. 
robotnych.

1 to powinna wziąć pod uwa­
gę zarówno owa młodzież, jak 
ci, którzy służą jej swoją radą, 
opieką i wskazówkami.

Ratunek budżetu Francji
47© patriotów

PARYŻ, 16.10. —  T e l  wt. — Mimo, 
-iż. na terenie międży na rodio-wym roz­
gryw ają się ważne sprawy, uwaga opi 
iiji publicznej Francji zwraca sic obce-

Śmierć i zniszczenie
niosą fale rzeki Żółtej

LONDYN 18.10. — Tel. wł. —
Dolina rzeki Żółtej w Chinach jest 

finów widownią strasznej tragedii 
' ludności. nawiedzonej klęską kata­

strofalnej powodzi.
Powódź obecna rozmiarami 

sweini przewyższa, nawet pamiętną 
, katastrofę w 1931 r.

Wznoszone przez całe stulecia i 
naprawiane nieustanńie tamy, Ttie 
mogą obecnie sprostać naporowi 
wód. To też każdy dłuższy desze? 
powoduje mniejsze lub większe wy 

.lew y ...
Powódź chińska przybiera zaw­

sze rozmiary, niespotykane w Eu- 
ropie i pociąga za soba ogrotrxve «- 

... fiary. Osłabione tamy pękają ztr- 
pełnie niespodziewanie, a  potężne 

. fale kilkumetrowej wysokości nisz­
czą wszystko, co napotkają na swej 
drodze. Ludność zaskoczona przez 
falę w większości wypadków ginie, 
zanim zdoła uciec z zagrożonych 
dolin.

Przez obecną powódź dotknię­
tych został© ŻÓ milionów mieszkań­
ców. Olbrzymie obszary prowin­
c j i  położonych nad Jang Tse Kran- 
gfem staflowfą bezbrzeżne jeziora, 

i / ''•elki osad w-mta odciętą od

Hiem eeka cenirala szniegnwska
zatrudnia urzędników.^ Ligi Narodów

łcą iiezbą agentów, zamieszka­
łych na terenie Lotaryngii.

Z powoda niedostatecznej kon 
troli na granicy saarsko-francus 
ki ej oraz przychylnego ustosun­
kowania się policji saarskiej do 
hitlerowców, centrala może u- 
trzymy-wać bez żadnych trudno­
ści ścisły kontakt z agentami i 
przesyłać zebrane przez nich in­
formacje wprost do Berlina. W 
kontakcie z omawiana centralą 
szpiegowską pozostawać ma ca 
ły szereg urzędników saarskiph, 
będących, jak wiadomo, na służ 
bie Ligi Narodów, a m. in. pe­
wien wyższy urzędnik sądu kra 
jowego w  Saarbrucken.

STRASBURG. 18.10. 
ser Bote“ donosi z  poważnego 
źródła, że niemiecką akcją szpie 
gowską na terenie fortyfiikaeyj 
wschodnio - francuskich kieruje 
centrala hitlerowska w  Saar­
brucken, która rozporządza wie!

świata, mieszkańcom grozi śmierć 
głodowa. Głodującej i zagrożonej 
powodzią ludności nikt nie śpieszy 
z pomocą. Liczby ofiar niepodobna 
ustalić nawet w przybliżeniu.

nie ku problemom wewnętrznym, sia.1, 
ezele których stoją projekty ftiKnisuwe 
rządu, zmierzające do  abslansawanj® 
budżetu.

Przedłożenie rządowe podkreśla m
wstępie, iiż dzięki rozmaitym zarządzę 
ciom udało się Już zmniejszyć deficyt 
budżetowy z 19 mit jardów na 7.718 mil 
jonów’.

W  wafce o zbilansowanie budżetu 
rząd wypowie zdecydowaną watkę 
szustwom podatkowym co  przywiesi© 
nowe dochody w wysokości 937 milio­
nów, dalej zniesie przywileje gazowni 
f elektrowni, z czego do skarbu wpły­
nie 939 milionów, reforma podatkowa; 
loteria i bilon przyniosą na pokrycie 
daficytu 1.800 nrijonów. Reszta sum o- 
siągsiięta będzie z oszczędności, wśród 
których na pierwszy płan wybija się 
Obniżka uposażeń t emerytur, o 2 mil­
iardy  franków.

W  głosowaniu nad nagłością prze­
dłożenia rządowego opowiedziało się 
za rządem 470 deputowanych, przeciw 
120. W śród tych ostatnich znaleźli się 
członkowie przeważnie stronnictw cen­
trowych i część posłów prawicowych.

Z socjalisty--prawicowiec
Gmatwanina ze?naA urjjrocFsie o podpaleń e Reichstagu

BERLIN. 18.10. Na początku dzisiel- I 
szej rozprawy w procesie o podpale- | 
nie Reichstagu, przewodniczący komu > 
pikuje o  uwzględnieniu przez sąd wnio J 
sku dr. Teicherta q powołanie szeregu |  
świadków odwodowych, m. in. wezwą } 
bK maja być również 
świadkowie, przebywający w  Mos­

kwie.
Przewodniczący ogłasza następnie 

decyzję odrzucająca wniosek Dymi­
trowa o wreczenie mu egzemplarza t  
z w. „Brunatnej Księgi”, określając ją 
fafeo- pamftet, • skierowany przeciwko 
rządowi niemieckiemu. Dr. Teiehert 
wyjaśnia, że już przed procesem zako 
nurnikowi! oskarżonemu, iż według 
„Brunatnej Księgi**, narodowi socjali­
ści r rząd
mieli spowodować. Względnie wyko-

Gwiazdy protest ufa
Groźba strat Ku w Hollywood

NOWY JORK. 18.10. — Teł. wŁ 
*— Kodeks oracy dłn przemysłu fil 
mow-ego. nstalaiacy maksyma in* 
sraże dla gwiazd i. gwiazdorów fil­
mowych. wywołał wrzenie wśród 
arystokracji Hollywood1.

Na masówce ewiazd filmowych 
zapadłą uchwala, że „jeśli prddueen

ci zechcą realizować te śmieszną 
próbę zabijania artvztnu“ i zapro­
ponują gwiazdom takie same gaże. 
rak nieznanym aktorom, wówczas 
proklamowany zostanie w Holly­
wood strajk generalny . wszystkich, 
najprzedniejszych gwiazd i gwiaz­
dorów.

Hać podpalenie Reichstagu. 
Dymitrow zaznacza, że to go wcale 

nie interesuje, chce en  poznać fakty, i , 
szczegóły na co dr. Teiehert adpowia 
da, że „Brunatna Księga" nie zawiera 
w całe faktów. . - w- -  • ■

Z kolei zeznaje portier nocny w  pa 
taca. prezydenta Reichstagu, gdzie o- 

. prócz. miiMstra Ooeringa mieszka dy­
rektor Reichstagu Gałie t obsługa pa­
łacu. Portier o wybuchu pożaru zawia 

-donuT" przedewsżystkiero dyrektora 
-Gałtego, następnie zaś pruskie mi-rii- 
. sterstw o. spraw  wewnętrznych, gdzie
przebyw aj min. Goermg. .......

św iadek zeznaje, że na jakieś 10 
dtii' przed pożarem usłyszał w kófyta- 
rzu podziemnym, podlegającym jego 
kontroli. < • ■

ezyieś kroki,,. 
Przypuszczał że był to ktoś z  przeło­
żonych, hwrtroftijacyeh służbę. O tein 
spostrzeżeniu zawiadomił dyr. Gałtę- 
go, w wyniku czego otrzym ał polece­
nie, żeby wzmógł sw oją czujność. Dla 
kontroli, czy ktoś nocą: przechodzi ko, 
rytarzem  świadek nalepił na framudze 
obu drżwi prowadzących do podziem­
nego 'kory tarza niedostrzegalne i kolo 
rem  dobrane •

pascczkf.
które otw ierający drzwi musieli przer 
wać. Zabezpieczenia tej jak twierdzi' 
świadek; - byty -czasami .. przerwane. 
Świadek przypuszcza, że  ze swej, łoży 
mógł nie. dosłyszeć, kroków w  koryta­

rzu, o ile przechodzący zdjął-obuwie.
Dymitrow pyta, czy świadek myślał 

. o słyszanych krokach w  związku z  po 
żarem  Reichstagu?

Świadek: ’■— Rozmyślałem nad tern, 
ałe kroki przez errmie słyszane, były, 
głośne i-w yraźne, a przecież gdyby to 
był rutynowany zbrodniarz, to  prze­
chodząc, zachowałby sic spokojnie i 
unikałby wszelkich szmerów,- 

Dym itrow: — Dó lak  jej: part.it świa* 
dek należy? (Wesołość, w śród słucha- 

’ czy). '
Dymitrow, krzyczy: — To pytanie 

nie je s t- wcale śmieszne.
Świadek-: — Do końca 1931. r. nale­

żałem do partii social-demok ra tycz­
nej. Później; przeszedłem do jednego 
ze stronnictw prawicowych:

Oskarżony Toreler wskazuje »a 
możliwość dostania się. jeszcze inną 
drogą do podziemnego korytarza.

Torgter oświadcza: — Kilkakrotnie, 
twierdzono tir że w pałacu prezyden­
ta parlamentu nie było żadnych sztur 
mówców ani szlafctowców. Jak mo­
głem stwierdzić z okna biura frakcji, 
często w dzień no kilku szturmowców 
przechadzało sie z psami po ogrodzie 
pałacu prezydenta. Czy świadek wie 

1 kto to by ł? 1, ,:
świadek oświadcza, że nie, podobne 

go nie dostrzegł, bo służbę pełni! tyl­
ko w nocy. -

(Przebieg rozprawy- wtorkowej •—*
na. str. 4-ei>. .
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O to ź r ó d ło  „taniości” p o lsk iego  robotn ik a:
Jedenaście jaj i kilo masła na rok!

Ponure skutki zachłanności magnatów przemysłowych
1 Ilekroć którekolw iek z przedsię 
trio rstw  przem ysłow ych  w  Polsce 
w ystępu je  z projektem  nowej re­
dukcji zarobków  robotniczych, ja­
k o  jeden z argum entów , m ających 
(Umotywować racjonalność tej ob- 
uiżki, w ysuw a taniość artyku łów  
spożyw czych.

Jakgdyby ta „taniość11 b y ła  za­
sługą  sfer p rzem ysłow ych i — iak 
gdyby robotnik w  Polsce, poza na- 
jpchaniem żołądka, nie miał już żad 
mych inych potrzeb, ani prawa do 
podniesienia sw ej stopy życiowej.

Żyw ność w Polsce nie jest droga 
istotnie, jeżeli chodzi o a rtyku ły  
pochodzące z krajow ej produkcji 
rolnej, stanow iące głów ną podsta­
w ę dla nieskom plikowanej kuchni 
przecię tnego  robotnika, P rzyznaj­
m y, że nie jest rów nież obecnie 
d roga  odzież, ta  najprostsza.

Ale naw et i ta tania żyw ność, ta 
lania odzież jest jeszcze o w iele  
izadroga dla polskiego robotnika, 
jeżeli zw ażym y jego znikome za­
robki. A m am y na myśli robotnika 
nie .pracującego ograniczona ilość 
doi, ale zatrudnionego norm alnie— 
-w ciągu w szystk ich  sześciu robo­
czych  dni tygodnia.

U dowodnijm y to cyfram i.
' Jakaś tam  sta ty s ty k a  — zagran i 
Cznego pochodzenia — dowodzi, że 
,w budżecie robotnika fizycznego 
,w Polsce żyw ność łącznie z „używ  
kam i”, a  w iec z tytoniem  i alkoho­
lem , stanow i 50 do 70 proc. zarob­
ków . Czyli innem! słow y  
połow ę lub nawet trzy czwarte.

A im przy tem  gorzej zarabia, 
tem  więcej stosunkow o zm uszony 
je s t w ydać na żyw ność.

Pow ie k toś: „No tak , ale w  tę 
żyw ność  wliczona jest także w ód­

k a  i tytoń, a w iadom o, że łpolski ro 
botnik,..“

O tóż w łaśnie nie! Polski robot­
nik na alkohol nie wydaje więcej 
od żłopiącego przez cały  dzień 
piwsko robotnika niemieckiego, pi­
jącego wino jak wodę robotnika 
francuskiego, lub zalewającego się 
gangsterowską samogonką robotni 
ka anierykańskiego. A ty toń?  W ie 
m y przecież, że konteotuje się dziś 
m achorka, a na taniutkięgo papie­
rosa pozw ala sobie tylko „od św ie- 
ta“.

A miimo to w ydatek  na tak  poj­
m ow aną p rzez s ta ty sty k ę  „żyw ­
ność” pochłania u n as  przeszło po­
łow ę zarobków  robotniczych.

Że jest to  stosunek nadmiernie, 
w ysoki — dow odzi porów nanie 
polskiego robotnika z  zagranicz­
nym.

W  Stanach Zjednoczonych, w  
wielkich zakładach Forda, żyw ność 
stanow i tylko 33 proc., czyli 

jedną trzecią część ogółu 
wydatków robotnika.

W  Europie stosunek ten już nie­
co w iększy, ale jeszcze daleki od 
tego, co w idzim y u nas.

I tak: w  Daty,i robotnik w ydaje 
38 — 40 pr. sw oich zarobków  na 
żyw ność, w  Niemczech 30 — 40 
>pr„ w  Holandii 42 — —48 pr., a na­
w et w  drogiej Szw ajcarii 39 — 53 
ipr. Dla ścisłości zaś nadm ienić na­
jeży, że w  porównaniu tem w szę­
dzie do „żyw ności” dolicza się al­
kohol i tytoń.

Okazuję się, że przeciętnemu ro­
botnikowi zagranicznemu, po po­
kryciu wydatków na żywność, po­
zostaje jeszcze przeszło połowa za 
robków na inne potrzeby, jak mie­
szkanie, ubranie i t. p. Ody robot­
nik polski na te cele poświęcić mo­
że zaledw ie około jednej trzeciej 
jego rmzerniutkioh zarobków  — a 
w ięc grosze niemal.

I jakże się tu  dziwić, że nasz ro­
botnik chadza  odziany jak nędzarz, 
że
mieszka w  norze, na którą i spoj- 
rzećby nie chciał iego zagraniczny 

kolęga.
A może — ap e ty t polskiego ro - 

bociarza, może jego w yszukane gu 
sta  powodują, że koszt żyw ności 
jest u niego tak niestosunkow o wiol 
ki?

Sprzedaż wyrobów tytoniowych
tylko przez inw alidów

Na zjeździe Rady -Naczelne! Legji 
Inwalidów Wojennych W, P. im. gene 
rała Sowińskiego, dyskutowano ob­
szernie sprawę detalicznej sprzedaży 
wyrobów tytoniowych.

Według projektu organizacyj inwa­
lidzkich, inwalidzi mieliby ustawowo

zastrzeżoną i chronioną przed konku­
rencją sprzedaż wyrobów tytoniowych 
w kioskach.

Do postulatu tego ustosunkowali się 
przychylnie zarówno przedstawiciele 
rządu, jak i władz BBWR,

Jak kartel cementowy
szkodzi gospodarstwu narodowemu w Polsce

J Wczorajsza rozprawa w sprawie kar 
tek  cementowego rozpoczęła się prze­
mówieniem rzecznika oskarżenia, re­
ferenta kartelowego Ministerstwa Prze 
tnjrslu i Handlu, dr, Piotrowskiego.

Dr. Piotrowski, który jest wybitnym 
specjalistą w dziedzinie kartelowej i 
Ogłosił o kartelach obszerną pracę, 
wskazuje, ż© zdaniem samych obroń­
ców kartelu, konsumcja cementu w 
Polsce, która jest niesłychanie niska 
Rnawet w dobrym roku 1928 wypadało 
ssą głowę ludności tylko 25 kg., pod­
czas gdy zagranicą konsumcja wynosi' 
Iponad 200 kg.), może być zwiększona 
ledynie przez pozyskanie konsumenta 
wiejskiego. Tymczasem, jak wieś mo­
że kupować cement, kiedy przed 5-ma 
laty za 100 kg. żyta mogła kupić 400 
kg. cementu, a teraz tylko 100? Kartel 
wprawdzie popierał propagandę roz­
szerzenia konsumcji wiejskiej, ale cóż 
5? tego, kiedy paraliżował ją nadmier- 
fflensl cenami.

Podobnie nie wytrzymują krytyki ar 
gumenty kartelu, że wywóz się nie o- 
ptacat, albowiem inne państwa cement 
wywożą i czynią to nawet Węgry — 
kraj zasadniczo wwozowy, który pta­
si* naszemu kartelowi premie, aby nie

przywoził do Węgier cementu polskie­
go.

Każde zresztą państwo wywozi po 
cenach niższych od krajowych. Czyni­
ły to Anglja i Niemcy już dawno przed
wojną i kupcy niemieccy nabywali nie­
raz wyroby niemieckiego przemysłu 
zagranicą, bo nawet podwójny koszt 
transportu maszyny jeszcze się opła­
cał.

Kartel cementowy nie może bronić 
się odległością cementowni od morza, 
bo pertraktowano przecież o wybudo­
wanie cementowni w Gdyni, a jeśli to 
nie doszło do skutku, to tylko dlatego, 
że cementownie nie chciały przyjąć 
warunku obniżenia ceny.

Tak samo nie można bronić się wy­

sokością taryf kolejowych, które mo­
głyby ulec obniżce, gdyby się o to sta 
rał kartel. Starań takich jednak zupeł­
nie nie czyniono.

Następnie przemawiał prokurator są­
du najwyższego dr, Piernikarsfci, któ­
ry w całej rozciągłości popierał oskar­
żenie wniesione przez Ministerstwo 
Przemysłu ł Handlu i domagał się 
zatwierdzenia przez sąd rozwiązania 
kartelu cementowego.

Wyrok w piątek
Przewód sądowy został zamknięty: 

przewodniczący p. prezes Giżycki za- 
•iptantiedzial ogłoszenie wyroku w pią­
tek o godzinie 12-ej,

Jak wygląda nowa ordynacja podatkowa
Kom sje szacunkowo ubyły --  odwoławcze przybyły

Jak się dowiadujemy, , według no­
wej ordynacji podatkowej,, ’podatnicy 
prze® zniesienie komisyj szacunko­
wych zostaną usunięć! od udziału w 
wymiarze podatków.

Natomiast uzyskali dwie ważne Icon 
cesje. Pierwszą jest prawo podatni­
ka do odwołania się w .razie'niezado­

wolenia z wymiaru podatków do ko­
misji odwoławczej, przed którą b.ędzie 
mógł bronić swoich praw.

Drugą, niemniej ważną jest sprawa, 
uzyskania podstaw wymiarowych. 
Wbrew pierwotnemu brzmieniu pro]dc 
tu, wład&e skarbowe nie ustnie, a na 
piśmie uzasadniać będą wymiar po­
datków.

Kpiny! Bo przypatrzm y się, co 
jada ten nasz, a co ten  zagranicz­
ny

S ta tystyka  wykazuje, iż spoży­
cie jaj na jednostkę w rodzinie ro - 

■ botniczej wynosi w ciągu roku: w  
Stanach Zjednoczonych 300 sztuk, 
w  Szw ąjcarji 200 sztuk, a w  Pol­
sce — w  rodzinach lepie] nieco sy« 
tuowanych 123 sztuki, w  biedniej­
szych zaś — zaledwie 11 rocznie! 
Jedenaście! Niecałe jedno jajiko na 
miesiąc!

W eźm y dalej dla p rzykładu  mle­
ko. Robotnik szw ajcarsk i w ypija 
go rocznie 400 litrów , am erykań­
ski 160 litrów , niemiecki do 170 li­
trów . duński 130, — a

polski 57 litrów rocznie, 
w  nielicznych zaś tylko w yjątkach 
do 134 litrów  rocznie,

Z m asłem  jest to sam o: na ame­
rykańskiego w ypada 9 kg. rocznie, 
na szw ajcarskiego 8 — 9 kg., na 
duńskiego 3 — 14, na niemieckiego 
3 — 10. na polskiego Jeden kilogram 
rocznie, a już w  najlepszym razie 3.

Lepiej nieco jest tylko z mięsem, 
k tórego robotnik polski zjada rocz­
nie przeciętnie 1S kg., a niektóry, 
podobno aż 60 kg., podczas gdy na 
robotnika E uropy zachodniej w y­
pada m ięsa przeciętnie 30 kg. rocz 
nie. W  tym  więc tylko w zględzie 
polski robotnik nie ustępuje kole­
dze zagranicznem u, gdyż tu i tam 
przeciętnie konsumcja mięsa w y­
niesie 30 kg. rocznie.

Jakiż w niosek z  tego całego po­
rów nania?

Oto robotnik nasz odżywia się  
stokroć górze] od robotnika zagra­
nicznego, mimo, że  ceny żyw ności 
w  Polsce sa bezporównania niż­
sze niż gdzieindziej.

A jeżeli mimo tego system atycz­
nego niedojadania i mimo tak nis­
kich cen, w ydatk i jego na żyw ność  
w ynoszą aż ponad połow ę zarob­
ku. dow ód w tem  jasny, że 
te zarobki robotnika polskiego sę  
niestosunkowo niższe niż zagra- 

nlcą.
Ze ta  przysłow iow a już „taniość44 
robotnika naszego w ypływ a z wy. 
zysku, }akl względem niego stosu­
ją nasze przedsiębiorstwa przemy­
słow e.

Co jednak w  tem  w szystkiem  nal 
ohydniejsze, to fakt stw ierdzony,, 
iż kosztem wyjałowionych żołąd­
ków  robotniczych tuczą się magna' 
ci przemysłowi, że każda łyżka’ 
s traw y , w y d arta  z robotniczego' 
gardła, idzie na pokrycie królew ­
skich fantjem  prezesów , dyrek to ­
rów  i im podobnych darmozjadów^

Nowe władze
warszawskiej Izby ro ln ;czej
O d b y ło  się  p ie rw sz e  posied zę  

n ie , n o w o o b ra n e g o  z a rz ą d u  War, 
sz a w sk ie j Izby  R o ln iczej. Na po 
siedzen iu  tern z a rz ą d  w y b ra ł,  ja 
k o  p re z e sa  inż. B o lesław a P rz e d  
p o lsk iego , d z ia ła c za  g o sp o d a r­
czego , za jm u jąceg o  od w ielu la t  
s ta n o w isk o  d y re k to ra  „ P o te i -  
riu“ . W ic e p re ze se m  z a rz ą d u  zo 
s ta l  o b ra n y  inż. Jan u sz  R u d n ic­
ki, d o ty c h c z a so w y  k o m isa rz  
•W arszaw sk ie j Izby  R oln iczej.
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Atak lotnicza -  gazowy na Warszawy
Gdy zaryczą syreny i zgasną światła

Za kilka dni przeżyje W arszawa 
moment, jak’ego .dotychczas nić by  
ła jeszcze świadkiem Bedzie to 
wielki atak lotnicze - gazowy na 

nasza stolicę.
W  pewnej chwili miasto zaalarmo 
Wane zostanie poteżnem biciem 
dzwonów we wszystkich świąty­
niach. rykiem wszystkich syren fa 
brycznych i gwizdkami lokomo­
tyw.

Zbliża sie na W arszaw ę atak nie 
przyjacielski!

W tejże chwili 
w  calem mieście zgaśnie światło.
Elektrownia w yłączy prąd. Ani jed 
no światło nie może zdradzić „lot­
nikom nieprzyjacielskim", że znaj­
duje się nad miastem, acn jedno 
światełko nie może ułatwić im or­
ientacji. W skazanem jest z tego 
powodu, aby w  każdem mieszka­
niu znajdowała się zapasowa świe 
ca i aby wszystkie okna miały 
ciemne, szczelne zasłony.

Czyż trzeba przypominać, że w 
Czasie wojny oświetlone okno jest 
najlepszym celem dla nieprzyjaciei 
skich strzałów, a jednocześnie nie 
bezpieczeństwem aresztow ania 
mteszkańca. pod zarzutem u ła tw ia . 
nia nieprzyjacielowi jego zadania.

Już obecnie właściciele i admi­
nistratorzy domów otrzymują od 
Komisariatu Rządu

szczegółowe Instrukcje 
w  sprawie zachowania sie lokato­
rów w czasie ataku lotniczo-gazo- 
wego na miasto.

Oczywiście wszelkie głupie plot 
ki ludzi me znających sie na rze­
czy o tern. jakoby w związku z 
próbą tego ataku ktokolwiek mógł 
być narażony na jakieś niebezpie­
czeństwo. ’

sa bezsensowne.
Ludność stolicy, która w swych 
dziejach przeżyła niejeden poważ­
ny moment, potrafi z pewnością 
zrozumieć najeżycie, że od jej spo 
kojnego zachoWania się i sprawno 
ści organizacyjnej, zależy powo­
dzenie próby ataku i że szerzenie 
nieuzasadnionej paniki jest zw yk­
łem działaniem na szkodę tej irnpre 
zy. która jest
jednym z etapów spokojnej i kon­
sekwentnie przeprowadzanej przez 
LO PP i w ładze bezpieczeństwa

Śmierć na obczyźnie
trzech górników polskich

PARY2, 17. 10. Donoszą z Saint 
Etienne, że w kopalni Rodie la Molier, 
naskutek oberwania s-ię windy, zosta 
to zabitych 4-ch górników, pomiędzy 
którymi znajdowało się trzech Pola­
ków: Jerzy Ordak, Micha! Witczak i 
Alfons Więcierz.

Podejrzany parobeR
powiesił się

Z Cieszyna donoszą: W  nocy z 
wtorku na środę powiesił się w szo 
pie Józefa Cieślara przy ul. Pol­
nej zatrudniony tam, jako parobek, 
18-letni Jan Spunar. Z włóki wisiel 
ca znaleziono dopiero rano i wszel 
ka pomoc okazała się spóżnieha.

Z listu pożegnalnego wynika, iż 
przyczyną rozpaczliwego kroku 
był fakt, że chlebodawca od dłuż­
szego czasu podejrzewał go nie­
słusznie o kradzież różnych rzeczy 
z domu.

Nie mogąc przeżyć tego podejrzę 
nia ambitny Spunar nozbnwił się
żye>a

akcji przygotowawczo - obronnej | m y mogli podać do wiadomości] pu 
na wypadek wojny. blicznej wszystkie szczegóły przy
Już w najbliższym czasie będzie- 1 gotowywanego ataku.

n wite 19.000 metrów!
MOSKWA, 17. 10. Według ostatee® 

pych obliczeń komisji, która zasiada­
ła pod przewodnictwem prof. Wam- 
gerrbeitna straiostat „ZSRR" osiągnął 
maksymalną wysokość 19.000 metrów 
ponad poziomem morza.

Psychiatrzy badała Maliszów
Zgodne zeznania zbrodnicze! pary

KRAKÓW. 18.10. — Teł. wt. — 
Śledztwo sądowe przeciw Maiiszom 
dobiega powoli końca. Jak z protokółu 
dochodzeń policyjnych 1 prokurator­
skich wynika, Mallszowie tłomaczą 
sie identycznie.

A wiec ustalono, że Malisz zastrze­
lił listonosza Przebinde oraz Suesskin- 
da, Maliszowa zaś zastrzeliła Suesskin 
dową oraz raniła w głowę Suesskin- 
dówne.

Obecnie oboje Maliszowei są przed­
miotem badań biegłych psychiatrów. 
Podczas badania biegłych tłomaczą
się tak samo jak w sadzie.

Maliszowa od pierwszej chwili za­
chowywała jasność umysłu. Malisz z 
początku przygnębiony, obecnie zacho 
wuje się również spokojnie, zdając so 
bie dokładnie sprawę z oczekującej go 
kary.

Badanie biegłych będzie ukończone 
prawdopodobnie w sobotę.

Jak dotychczas, biegli nie zanoto­
wali żadnych śladów zaburzeń psy­
chicznych u obojga morderców, które 
mogłyby wpłynąć na zmniejszenie ka 
ry. Po ukończeniu badań biegli prze­
szłą swą opinie władzom sądowym.

Dziś nastąpiła konferencja Malisza

z szoferem, kótry przewoził go z Kra 
kowa do Krzeszowic, krytycznego 
dnia, gdy po dokonaniu morderstwa 
uciekł z Krakowa.

Szofer poznał w  Maliszu owego pa 
sażera, którego w dniu 2 października 
przewoził w  swe! taksówce.

Ustalono w  czasie konfrontacji do­
kładnie opis podróży z Krakowa do 
Krzeszowic.

W dniu jutrzejszym zapadnie praw­
dopodobnie decyzja co do wyboru o* 
brońcy, który bronić bedzie Mali- 
szów. fO.).

świadkami
w procesie o podpalenie Reichstagu

BERLIN, 17. 10. Na dzisiejsze] roz 
prawie o podpalenie Reichstagu nad- 
prokurator domaga się oddalenia sze­
regu wniosków, m. in. dotyczących 
ustalenia alibi Dymitrowa. W  sprawie 
wniosku o wezwanie świadków, prze 
bywających w Rosji sowieckiej, nad- 
prokuratoT jest zdania, że zaproszenie 
ich przez sąd jest niemożliwe. Gdyby 
ci świadkowie dobrowolnie przybyli, 
oskarżenie nie miałoby nic przeciwko
temu.
/

Ostatni przesłuchiwany jest garde­
robiany parlamentu. Obecnie zeznania 
jego odbiegają od zawartych w  proto 
kulach śledztwa. Jak bomba pada na 
sali oświadczenie świadka, że krytycz 
nego wieczoru był on przesłuchiwa­
ny u premiera Goeringa w  gmachu 
pruskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych.

Obrońca Sack: Powiedział pan, że 
pierwsze zeznania poczynił pan u 
premiera Goeringa. Czy to nie pomył 
ka?

Świadek: Ale skąd. panie obrońco!
Sack: Nie mogę sobie wyobrazić, 

aby premier Goeing dokonywał prze­
słuchiwania.

Świadek: Pojechałem z premierem 
razem w  aucie Reichstagu do minister

stwa i tam byłem przesłuchiwany, o 
ile się nie mylę przez pana Dahiege.

Nadiprokurator stwierdza, że Dalue- 
ge był wówczas szefem policji krytni 
main ej.

Świadek wyjaśnia dalej, że powró­
ciwszy z domu do gmachu Reichsta­
gu, chciał widzieć się z premierem
Goeringiem, jako przewodniczącym 
parlamentu, gdy tylko dowiedział się
0 pożarze.

Dymitrow staw ia pytanie, czy świa 
dek spotkał się jeszcze raz z premie­
rem Goeringiem.

Świadek: W sprawach, dotyczą­
cych pożaru — nie.

Rozprawa przybiera pod koniec zu­
pełnie nieoczekiwany ob ró t Nadproku 
rator składa dłuższe oświadczenie w 
którem domaga się w'ezwamia w cha­
rakterze świadków prezydenta policji 
we Wrocławiu, Heinesa, por. Schultza
1 prezydenta policji w  Poczdamie, hr. 
Hellldorfa, w  związku z oskarżeniami 
zagraraiicznemi, że pod ich przewódz- 
twem wszedł podziemnym korytarzem 
do Reichstagu oddział szturmowców 
i  dokonał podpalenia.

Nadiprokurator domaga się dalej we 
zwania na świadka premiera Goerin­
ga i ministra propagandy Goebbelsa,

Ostatnie dni
procesów chłopsKich w Małopoisce

RZESZÓW, 17. 10. W ciągu dzisiej 
szej -rozprawy o zajścia w  Grodzisku 
badano dalszych świadków odwodo­
wych. Świadkowie ci nie zdołali wy­
kazać alibi oskarżonych Urbana i Wa- 
sila.

W rozprawie o zajścia w  Wulce 
przesłuchiwano w dalszym ciągu 
świadków dowodowych. Sw. Franci­
szek Kolanko słyszał .padające z tłu­
mu okrzyki: „Precz z policją", ,,Bić 
policję" i  widział, jak tłum atakował 
policję kamieniami i pałkami. Zezna­
nia innych śwadków nie wnoszą do 
rozprawy ciekawych momentów.

Jutro przemawiać będzie prokura­
tor Pattek oraz 4 obrońców. W yrok 
zapadnie przypuszczalnie w środę póź

nym wieczorem.
KRAKÓW, 17. 10. W  procesie prze 

ciwko 16 uczestnikom zajść w  Łapa­
nowie sąd przesłuchiwał w  dalszym 
ciągu świadków odwodowych.

Jutro prawdopodobnie zakończone 
zostanie postępowanie dowodowe.

TARNÓW, 17. 10. Jutro rozpoczyna 
się przed Sądem okręgowymi w Tar­
nowie dalszy proces z cyklu spraw o 
zajścia ropczyckie, przeciwko 46 o- 
skarżonym, pochodzącym z gmin, po 
łożonych w pobliżu wsi Nockowej, 
którzy roz agitowani na wieść o zaała 
kowaniu policji przez tłum w  Nocko 
wej oraz przeprowadzonych areszto­
waniach, zorganizowali marsz z są­
siednich wiosek na Nockową.

co do których mówi snę zagranicą, że 
są pośrednimi łub bezpośrednimi iai- 
cjatorami planu podpalenia. ,

W tym momencie zabiera głos Dy­
mitrow. który oświadcza, że oskarżo 
nym zależy również, aby odparło 
wszystkie nieprawdziwe twierdzenia,
jakie rozpowszechniane Są zagranica 
o Niemczech. Cztery razy tu cytowa­
no „Brunatną księgę" --- . mówii Dy­
mitrow, — której nie znam. Niesły­
chane m i niezrozumiałem jest, mojem 
zdaniem, oraz ndesprawiedliwem, aby, 
oskarżyciele mieM tę księgę w  ręku, 
a oskarżony tej księgi i materiału tam 
zawartego nie znał. Jako oskarżony, 
domagam się dostarczenia mi tej księ 
gi, gdyż potrzebuję jej do mojej obro 
ny“. ;

Przewodniczący po krótkiej nara­
dzie oświadcza, że sąd dopuszcza 
wnioski oskarżenia. Przesłuchani® 
świadków Helnesa, Schultza i HeJdor- 
fa będzie mogło nastąpić już w  pią­
tek, prem iera Goeringa i mtwsłra Goeb 
belsa nastąpić ma przy rozpatrywa­
niu spraw  politycznych.

Nadprokuratoir wypowiada się na­
stępnie przeciwko wnioskowi Dymi- 
trowa. Zdaniem prokuratora „Brunat­
na księga" jest pamfletem, który nie 
powinien być notzpowszeahnilamy po­
nad potrzebę conaj wyżej wśród 
władz.

Dymitrow: "Daj mi ją też, kochany, 
panie prokuratorze.

Obrońca Teiohert wypowiada się 
również przeciwko doręczeniu „Księ­
gi brunatnej" Dymitrowowi, oświad­
czając, że zakomunikuje mu treść tych’ 
miejsc w  „Brunatnej księdze", które 
go mogą interesować. ;

Dymitrow, pokazując na Tetchertai 
„To jest mój obiektywny obrońca".

Przewodniczący oświadcza, iż de­
cyzję w  sprawie wniosku Dymitrowa 
ogłosi jutro.

(„Brunatna Księga" wydana zosta­
ła przez obradującą niedawno w  Lotu 
dynie międzynarodową śledczą komi­
sję prawników i zawiera wyniki jej 
badam obciążające obecny rząd sńe- 
miecki, a naw et zarzuca wręcz, partii 
hitlerowskiej podpalenie. Reich stogaX



św , 5 Czwartek. 19 pa’Mz. 1933 r.

Ili
Na w ysokim , ©Wóśtyrn, strom o 

spadającyńi p raw y m  brzegu  W isły  
w  o d teg ło śd  jednej miii pow yżej 
K rakow a, w znosi s 'e  kościół —  nie 
c iekaw a i niew ielka budow la w  
sty lu  barokow ym . Ale budowlę tę  
o iaczala  ruiny, k tó re  zasługują na 
bliższą uw agę.

S ą  to  im iry potężnego ongiś 
w arow nego  opactw a Tynieckiego 
k tó re  w dziełach Poteki o d  sam e­
go zaczątku Je j istnie.-Ta aż  po w iek 
ubiegły odegra ło  r-olę p ie rw szo ­
rzędnej wagi.

Nic wiadomo, k tó ry  z P iastów  
b y ł  fundatorem  naisły rrre jszcgo  on 
‘gis w  Polsce .i naipotężniejszego -o- 
p a c tw a  benedyktyńskiego w  T y ń ­
cu. k tóre m iało n aw et nazw ę a rc y  
op ac tw a  i  k tó rego  przełożonym  
przysług iw ał ty tu ł arcybiskupi. 
Jedni h s to ry e y
nw ażaja za fundatora k 'asz to ru  Bo 

lesław a Chrobrego,
inni — B olesław a Śm iałego. T ra ­
dycja  zaś: klasztorna p rzyp isyw ała  
założerro  k laszto ru  K azim ierzow i
O d n o w ic ie o w l P oczątk i opactw a 

■<tym‘eckiego sięgają zatem  11-go
stu lec ia .

O pactw o  — zam czysko, otoczo­
no siltiemi mirrami w arow nenri. zbu 
■djo'vvatre zostało w  punkcie z na tu ­
ry  już obronnym  i z tej racji stano  
w iło naturalna cytadele , broniącą 
dróg w iodących do K rakow a od 
południow ego -  zachodu.

P rzed tem  jeszcze, na tynieckiej 
witele stało  zam czysko, k tó rego  

W ładcą  by ł — w edle podania —
ry ce rz  W ate ierz  W dały  czyli 

Piękny.
Król B olesław  C hrobry , po odebrn 
triu K rakow a C zechom  i p rzy łącze
m u  go w ra z  z ów czesną M ałopol­
ską  do sw ego k ró lestw a, ze w zglę­
dów  zapew ne s tra teg icznych  i po- 
ktye-znych zab ra ł możnemu i  po­
tężnem u rodow i T okarczyków  nie 
dostępny  -zamek tyniecki i obok 
sw ej załoga rycersk iej, osadził tu 
B eaedyktyuów .

T ynieccy  B enedyktyni przybyli 
'tło Polski z Francji i — zbudow a­
w szy  k lasz to r i kościół •— p rzy stą  
piki niezwłocznie
do krzew ienia w  tej, przew ażnie 
jeszcze pogańskiej okolicy — w ia­

ry  chrześcijańskiej.
7. c lnv i'a  przeiiieslcoia w krótce 

,polęm stolicy PoMci z Poznania do 
K rakow a, k lasz to r tynieckich Benc 
dyk ty n ó w  otoczony został szcze- 
góhia opieką królów  i m ożnych pa 
n ó w  k tó rz y  nie szczędzili mu 
szczodrych Zapisów, jako w ażne­
mu ognisku iktfMury. Z biegiem lat 
w  posiadaniu O pactw a znalazło się 
aż 5 m iast i 100 wsi. rozrzuconych 
oo całej Polsce. O pactw o tyniec­
kie stało  się 'najbogatszym  klasz­
torem  <ut ziem iach po’skich. 
a jednym  ar najbogatszych w  E u­

ropie,
Początkow o w szyscy  jako zakon 

n icy  byli ob&okrajoweami, p rz e ­
w ażcie  Francuzam i. z czasem  je j  
nak żyw ioł polski bierze w  tóm  gó 
•re, p rzez  cb działalność ośw iatow a 
klasztoru znacznie zyskuje na sile. 
Już za panow aura Jagiellonów  s ły  
■nie u a ca łą  Polskę gimnazjum ty -  
n eckie. k tóre  prze trw ało  tarn aż 
dó roku 1805-go.

Nie^ zaw sze mrówczej, benedyk­
tyńskiej p ra c y  zakonników tynicc- 
kkśh tow arzyszy ła  cisza . Od Czasu 
dp Czasu
o obrannb liiu ry  zamku odbijały 
się odgłosy zaw ieruchy  wojenne!.

opactwa Tyniec
jah z Księgi dzieje PolsKi od jej zarania

W  roku J260 T a ta rz y , za>pnśc‘w- 
szy  saę swe.mi zagonam i aż  ood 
K raków , a n aw et poza stolice Pol 
ski, z łup iii i zburzyli k lasz to r w raz  
ez św iątynią. O dbudow ał je Le­
szek C zaryn , a  późniejsi Opaci gor 
Kwie zatroszczyli -sec o  upiększenie 
św iątyni. Po raz drugi k lasz to r ty  
niecki uległ zniszczenia w  r. 1655, 
za czasó w  inw azji szw edzk ie!

P iękną k a rtę  posiada k laszto r ty  
niecki z  okresu p rzedrozb io row e­
go. Zwrócifi ma jego stra teg iczną  
w arto ść  konfederaci barscy , jako 
na  doskonałą fortecę. um ożliw iają 
c ą  .panowanie nad K rakow em  i  ca ­
łą  okolicą. U sad o w ił się w ięc  tu 
w r. 1700 a w y trw a łe  w ałczył! z za 
łew ającem i kraj ’wojskami zabor­
ców . S tąd  też w  nocy z 1 &a 2 lu­
tego 1772 r.
w y ru szy ł oddział konfederatów  na 

zdobycie W aw elu, 
co  powiodło się. dzięki w targnięciu  
tam  p rzez  p o d z iem n ą  g ro tę , t. zw . 
S m o czą  Jam ę, m a jąc ą  sw ój w y lo t

dolny  n a d  sam ym  b rrc g lcm  W is ­
ły .

T yniec najdłuższy z e  w szy st­
kich fortec, opanow anych przez 
konfederatów  barskich, op.erar sto 
najeźdźcom , Dopiero po upadku 
W aw elu i pobliskiej L anckorony, 
kiedy 'kcnlederaci stw ierdzili, iż 
znikąd na pom oc już liczyć me m© 
gą. a  podpalony ręką 'przekupio­
nego  przez w rogów  w e S ira k a  
k lasztor począł płonąć —•
odalł dymiące jeszcze zgliszcza o- 
pactwa tynieckiego w  dniu 12 lipca 

1772 r. w  ręce Austriaków.
P o  3-e'm  rozbiorze Polski, dobra 

o p ac tw a  tynieckiego riległy konfi­
skacie, a  zakon B enedyktynów  zo 
s ta ł  przez rząd  austriacki rozw ią­
zany. P rzez  czas jakiś zam ieszki­
w ali jeszcze napo ły  zru jnow any 
k lasz to r Jezuici, lecz i cmi opuścili 
go ostatecznie w  roku 1831- gdy ko 
ściół i k lasztor spalił się ponownie, 
tym  razem  od uderzenia pioruna.

Dziś z potężnych budow li w  .sty­
lu rom ańskim  w zniesionego kością 
ła  i k lasztoru  pozostały  tylko rui­
ny , św iadczące o  m nlonej św ietno  
śei opactw a i  o potędze lego,.ja-* 
ko w a ro w n i Pośrodku tych  ruto* 
d z ę k i ofiarności parafian  i okolica 
nej ludności

stanął w połowie ub. wieku kościót 
parafialny.

w zniesiony w  styki barokow ym * 
nie harm onizującym  z  otoczcntoiKN 

Nie 7.q w zględu jednak ha  to  
św iątynię, ale  ze względu właśni© 
n a  o taczające ja resztk i m urów , 
ma których historia w ypisała m i­
nioną św ietność kiasztoru-zauK zyl 
ska. tak Sciś’e skojarzoną z dziojgt 
mi Polski od jej zaczątków  aż p o  
•dni niewoli — ruiny opactw a tyiwecf 
kiego są celem  licznych w ędrów ek  
krakow ian  i tu ry stó w  z całego krai 
ju. .mezrążonych brakiem dogodź*; 
nej komunikacji K rakow a z Tyito 
ceni.

nIKt s ię  n ie  u jm ie

Stosunkowo niedawno pisaliśm y o 
ciężkicm, a czasami wprosi katastro­
falne™ położeniu bardzo Kośnej polskiej 
emigracji zarobkowej we Francji, •do­
tkniętej obecnie bezrobociem.

Pisaliśmy o tern, że umowy., zawarte 
•swojego czasu między rządami Francji 
j Polski w sprawie emigrantów, w 
praktyce okazały się sntedosfcrleez.nie 
zabezpieczające nasze wychodźUvo za­
robkowe w chwilach masowego bezro­
bocia.

Obecnie dochodzą raasź coraz częst­
sze wieści o wypadkach wydalania z 
Francji robotników polskich ,i o cięż­
kich przejściach, na jakie w  związku 
z tern są •narażeni.

Otóż, w mysi rozporządzenia fran­

cuskiego ministerstwa spraw wew­
nętrznych, wydanego zgodnie .z umową 
polsko - francuską, odstawianie w yda­
lonego wskutek bezrobocia do granicy 
francuskiej, odbywać się powinno na 
koszt rządu francuskiego. W  praktyce 
jednak rozporządzenie to często nie 
jest przestrzegase j robotnik, który nie 
ma na koszt przejazdu, aresztowany 
jest za. (niestosowanie się do polecenia 
Opuszczenia Francji.

I tu zaczyna się włóczęga robotnika 
pól skiego, k tó ry  wprawdzie jechał sam 
po zarobek, ale ręce jogo potrzebne 
byiy odbudowującej się po wojnie 
Francji. Zaczyna się włóczęga robotni­
ka -  arcsztauita.. Dlaczego?

A le  11 a te in  n ie  h o n io c .

Sensacyjne mecze boKsersKie
o mistrzostwo świata i Europy

W  najbliższą niedziele odbędzie się 
w Rzymie w willi Bofghes szereg, sen 
saeyjnych meczów bokserskich, z któ 
rych na pierwś-ży plah wysuwa się 
spotkanie o mistrzostwo świata poniię 
dży Primó C am era a Pawiem Uzcu- 
dftm.

Program zawodów zawiera po za tern 
walkę O mistrzostwo Europy pomię­
dzy LoćateŚim a Śybill-em, mecz o mi 
strzośtwo Wtócli pomiędzy V'eiilurim 
a Kid Fratimim, oraż trzy walki do­
datkowe pomiędzy mistrzem Europy 
wagi ciężkiej P ierre Ctiarieseni a Ha­
roldem Maysćm (Ameryka), byłym Ml

strzem Wioch Tamagtiinim a mistrzem 
pfriiwMóWej Anglii Rogersem, w resz­
cie .Biaucbim a Hu Wickiem.

Żaiinteresowanie Zawodami jest o- 
gromne. Zamwienia na bilety uAd.drO 
dzą z Ameryki, Anglii i Hiszpanii.

Z Ameryki przyjadą specjalne nkirę 
ty  z w.yciedzkaaPi. M. iii. przyjeżdża 
ją Jack Dempsey, L arry  Gains i Max 
Schmeltiig. Zdaniem rzeczoznawców 
Primo Carńora znajduje się obecnie w 
pełnej formie i prawdopodobnie poko­
na swego przeciwnika jeszeże przed 
C-tą rundą

Nieuregulowana jest również sp raw i 
kosztów podróży od granicy francu­
skiej do miejsca zamieszkania w kra* 
ju, co powiększa jeszcze niedolę pozo-* 
stającego na obczyźnie, a. wyzutego a! 
pracy  robotnika polskiego.

Dlatego też polskie organizacje rtw 
botrocze we Francji, jak słychać, zwró­
ciły  się do wladż francuskich i do ko tu  
sulattt polskiego w P aryża z  prośby 
o uregulowanie tych spraw.

Sprawa ta jest tembardziej paląca* 
że bezrobocie we Francji .nic wykazuj© 
tendencji zmniejszania się, że zima zfell 
ża się i że bezrobotny pracownik Po* i 
lak we Francji najczęściej nie ma w las* ‘ 
riyoh środków na pokrycie kosztów po* 
wrotu do kraju. Ij

Przypuszczać należy, że glos robot* 
ników polskich we Francji znajdzie zrfljj 
zumienie u wladż francuskich i całko* 
wite poparcie naszego przedstawiciel* 
stwa konsularnego. C

Inaczej sprawy tej sobie nie przed* 
stawiamy.

Oz iw z y n a  jaku śroifeh ussoHaiaj^cy
przeciw w zbirzsaypi temperamentom piłkarz?

w  Brazylii żnaieżiouo oryginalny 
środek, aby nie dopuścić do brutalnej 
gry na boiskach piłkarskich. Jeden 
z najważniejszych meczów se-zomU 
który wywołuje specjalne rożMimlęt* 
nienie wśród publćzimśći. a mianowi­
cie spetkaniie poniiędży Campos i Rio 
Dni Versit.v otrzym ał tako sędziego iflło 
da studentkę nazwiskiem Colona:- 
W brew wszelkim przypuszczeniom 
Mecz ten upłyną! w zupełnym spo­
koju. ■
• Żaden z graczy nie ydóby! się na |  
przeciwstawienie się arbitralnym orze 1

czcn’om młodej damy. Panna Colona 
odważyła się nawet podyktować rzut 
kam y przeckvko drużynie Rio na S 
minut przed końcem, kiedy stan Meczu 
by! bó-zbramkowy. Gdyby sędzia — 
mężczyzna odważył Stę na podobny 
krok zostałby napewuo Zlinczowany 
pfzez zwPlcnuiKtów jednej z  drużyn.

\V Brazytji sukces ten wywołał du­
że zahitorcś-cwaulc i zarząd z w i ą z k u  
piłki nożnej proponuje, aby na przy­
szłość Wśzystkie ważniejsze mecze J 
prowadzone były przez kobieto j

Wróżby na dziś'
Wcześniejsze godziny ranne mogąj 

bani przynieść nagle wydarzenia niepor 
myśine, opozycje, rozstania, trudności1 
meprzćWidziane. straty lub konflikty.

Różniej jednakże, w miarę stopńio* 
wegó podnoszenia się słońca nad Itófy* 
żontem — te ujemne wpływy kosMicz* 
ne zaczną ustępować, sytuacja wy po* 
godzi się całkowicie i da się odczu­
wać większa energia i przedsicbior* 
czość połączona ż lepszem poczuciem 
— aniżeli w ciągu kilku dni ostatnich.

Godziny poobiednie przyniosą nainf 
już harmoujc. spokój, dążenie do Po­
rozumienia i zgody. Możemy wówczas 
osiągnąć pewue korzyści finansowe, 
czynić wysiłki do poprawy swef sy­
tuacji życiowej., powiększyć swe do­
chody dzięki własnej pracowitości _ i 
oszczędności, zawierać związki tmło- 
ścl lub przyjaźni t dążyć' do zajęcia! 
bardziej odpowiedzialnego stanowiska.

Najwyraźniej te dodatnie wpływy, 
harmonizujące i ustalające zaZnaczab 
się po godz. łó ej.

Wieczór nie wykazuje działania u* 
jemnych wpływów kosmicznych i 
hec tego zapowiada się nieźle, ,
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Hrabia Lu przyzwyczaił sta
Hrabia Lulu się żeni, oczywiście 

■z aktorką. Ś ub w Wiedniu, kola­
cją w Budapeszcie, ale przedtem 
w W arszawie na Szerokim Duna­
ju błogosławieństwo z rąk papy i 
m am y oblubienicy, gdyż piękna i 
sław na Fifi jest przesądna, a przy- 
<tem kocha rodziców.

— Zrób to dla innie Lu’u, wi- 
Sdzisz, małżeństwo to tak don osły 
Ikrok w życia dziewczyny. Przy- 
item mama pragnie mi udzielić kił- 
Bou wskazówek, 00 do pierwszej 
maszej nocy.

— Nie rozumiem cię Fifi. Czy 
Wie uważasz, że instrukcje te będą 
nieco spóźtTOine i przestarzałe.

— Nieznośny jesteś. Tradycja

W  SZPO NACH  HAZARDU

Szyinek Kinderblum przyszedł z 
.Wizytą do swojego dobrego znajome­
go Felka Rozenbauma.

Ponieważ obaj przyjaciele nie mie­
li sobie zbyt wiele do powiedzenia, 
przeto postanowili zagrać w pokera.

— Owszem — mówi Szymek — ale 
ico będzie z pieniędzmi? Ja osobiście 
ijestem bez gotówki.

— Ja też nie jestem Rotszyld. Ale 
.wiesz co, mom pomylst. Kto przegra, 
dostanie po pysku od drugiego.

— Świetna myśl.
Kinderblum bierze talie kart i zaczy 

na tasować. Nagle partner zrywa się, 
podbiega do niego i wymierza mu po­
tężny policzek.

Szymek zrywa sie:
— Felek, zw ariow ałeś?! Tak nie 

było umówione.
— Tak. Ale przecież coś musi być 

W puli...

W YKŁAD

Na uniwersytecie podczas wykładu 
profesora Z. dało sie nagle słyszeć 
głośne ziewniecie kogoś ze słuchaczy. 
Niemile dotknięty profesor zwrócił się 
doń:

— Proszę wstać i zbliżyć się do 
mnie.

Student jakby nie słyszał, ani się 
poruszył. Profesor na to:.

— Mówię po raz drugi, jeśli pan 
tu nie przyjdzie ia sam zbliżę się do 
pana i...

W tej chwili odzywa sie sąsiad 
wspomnianego studenta:

— Już nie trzeba, zbyteczne. On za- 
snał.

tego wymaga.
— Trudno, zatem jedźmy.
W spaniała limuzyna, dz:es:ęcio-

krotnie opisywana przez różnych 
komorników zatrzym ała się w krót 
ce przed starożytną kamieniczką.
. W chwilę później piękna . para 

klęczała na dy waniku .przed wzru­
szoną partią Agnieszką fijo.łek i jej 
mężem panem Euzebiuszem.
' — Kochany zięciu bierzesz sobie 

te moje córkie za żonę, niby tein 
róży kwiat, dmuchaj na nią i chu­
chaj...

— A takżesamo krótko przy mor 
dzie trzymaj ją hrabią i gnaty od 
czasu do czasu przemieszaj, bo jak 
chłop baby nie bije... — przerw ał 
żonie p. Fijołek.

— Cicho Zebek, stul pysk, kiedy 
m atka rodząca mowę gadane usku 
tocznia.

Ty Jóźka męża szanuj i Bogu 
dziękuj, że nie łatek, łachudra ma­
gistracka, albo i strozakonny żyd, 
a ’e prawdziw y hrabia ci się tra ­
fia...

— Jakbym małowiela cóś nie 
cóś usłyszał, że się na boku z im- 
nemy puszczasz i z hrabiego warja 
ta strugasz, to jak ojciec twój jez- 
dem w m entryce zapisany, zęby 
00 do jednego z buzi wygonię... — 
niie w ytrzym ał znowu p. Euzeb­
iusz.

Błogosławieństwo skończyło się 
bez większych przeszkód. Pań­
stwo młodzi odjechali;

— Jakże podobali ci się moi ro­
dzice?

— Bardzo mili. zw łaszcza pa­
pa, tylko sposób wyrażania się ma 
ją nieco ekscentryczny.

— Przyzw yczaisz się. Zwłasz-

Zguba
Pan Natan z Góry Kalwarii był 

w  zeszłym roku w W arszawie. Sto 
jąc na przystanku tramwajowym 
na rogu ul. Gęsiej zgubił monetę 
ipięćdz i esi ęciogroszową.

Pomimo dwugodzinnych poszuki 
w ań nie udało mu się jej odnaleźć. 
Zrozpaczony zw raca się do polic­
janta, który stał w  pob'iiżu.

— Parne komisarzu, zgubdem tu 
przed dwoma godzinami pół złote­
go. Gdyby pan znalazł to proszę 
odesła£ mi do Góry Kalwarii.

Parę miesięcy po tym przykrym

Sprawiedliwość

wypadku pan Natan przybył znów 
do stolicy. Był to właśnie okres 
generalnej reparacji bruków przez 
m agistrat warszawski. Na roku Gę, 
siei pan Natan spostrzegł, że cała 
jezdnia jest rozkopana. Kilkunastu 
robotników uzbrojonych w kilofy 
pracowało niestrudzenie. Na rogu 
stał ten sam ,policjant. Pan Natan 
po dohodzi doń i m ów i:

—■ Panie komisarzu! Jestem na­
prawdę ' oczarow any! To napraw ­
dę bardzo ładnie z pańskiej strony 
kazać rozkopać całą ulice dla pięć­
dziesięciu groszy.

Dwóch starych karciarzy spotyka 
się w kawiarni iZeiniańskiei w W ar­
szawie. Siadaja przy stoliku i każą 
sobie podać jeden mazagran i dwie 
słomki.

— Słuchaj Fredek — odzywa się po 
pewnym czasie jeden — czemuś taki 
zdenerwowany? Czy ci się przytrafiło 
może jakieś nieszczęście?

— Ach nie!
— No wiec co?

— Słyszałeś przecież, że się proce­
sowałem z Piekutowskim?

— Tak, wiem. No i co sie stało?
— W pierwszej instancji wygrałem, 

podał do apelacji. W drugiej instan­
cji wygrałem, znów podał do apelacji. 
Ale rozumiesz — pech! W trzeciej— 
przegrałem.

— Mój Fredziu, to jeszcze nie jest 
powód do zmartwienia. Tyle razy 
wygrywałeś, to przecież powinieneś 
dać mu się chociaż raz odegrać.

Przygody pana Ildefonsa Kopy tko na morzach południowych.

oza. że po powrocie chce wziąć ro  
dz.ców do siebie.

Hrabia Lubii przyzwyczaił się, 
a naw et zaprzyjaźnił z teściem, 
Skutki tego były takie, że po roku 
oświadczył dystyngowanej damie, 
w  której uiktby nie poznał dawnej. 
,p. F. folkowej. co następuje:

— Zabieraj sobie mamą do wiel 
jkiej cholery tę swoją klawiuchną 
zdzirę i odjazd. DO'Syć nabijania W 
kiarafkie i szemranych kantów.

No, już w as tu niema, bo zim ­
nych trupów  narobię... przez kol­
czaste dru ty  ganiane cwaniaczki! 
Fater ze mną zostanie!

W krótce pisma doniosły, że hra 
bina Fifi rozwiodła się z mężem i 
w róciał na scenę.

St. Wiech.

SZKOŁA i ŻYCIE

Mały Zygmuś spóźnił sie do szko­
ły. Nauczyciel podchodzi do niego i 
zapytuje:

— Dlaczego nie przyszedłeś m 
pierwsza lekcję?

— Bo dowiedziałem sie, że siostra 
ma odre.

— Tak? No, to zaraz pakuj książki 
i jazda z powrotem do domu. Jesz­
cze kolegów pozarażasz. Przyjdziesz 
dopiero jak siostra wyzdrowieje.

Po trzech tygodniach zjawia się 
Zygmuś.

— No i co — zapytuje nauczyciel— 
nie zaraziłeś sie?

— Nie. Przecież nie mogłem się za 
razić.

— Dlaczego nie mogłeś?
— Bo moja siostra mieszka w Pa­

ryżu.

MOŻNA I TAK
Wieczór. Do taksówki stojącej 

przed Łazienkami wsiada jakaś zako­
chana parka.

— Do W ilanowa i z powrotem!...
Szofer obrzuca pasażerów w ytrąw -

nem spojrzeniem, poczem zwraca się 
półgłosem do mężczyzny:

— Panie dziedzicu, benzyny mi za­
brakło. Może tutaj zostaniem!...

W  MEKSYKU

Do sklepu z bronią wchodzi jego­
mość: .

— Poproszę pana — zwraca się do 
sprzedającego — o paczkę nabojów.

— Jakiego kalibru maja być kule?
— Takie średnie!., to dla wątłej o- 

soby.

Dodatek humorystyczny



S K  Y- CzwartfiK, »  pafSz. vm  Nr. 2 ^  ^1 1 1      1 . . ..... , i , „ . .. „   ——..i     -jy  Podatek flusfracvmv

S y n  prezyden ta  Sternów Zjednoczonych I'ranklin R oosevelt— m łodszy  —  jest 
zapalonym  zw olennikiem  sportu w iośl orskiego i bierze c zyn n y  udział w  re­

gatach un iw ersy teckich

R zadki okaz psiej urody, należący do rodu terrierów, odznaczony nagroŚĘ  
na londyńskiej w y s t awie psów  rasow ych

sU? Zakopanem  spadt obMty śnieg, k tó ry  stok i górskie i doliny p rzy k ry ł  
pól m etrow a p okryw ą  śnieżną. Na zdjęciu hala na Kalatówkach i pierwsi

narc iarze

l u ,u t,A ysiosd  czeskosiow achich ku czci weteranów polskich  u ’ iat>3 roko. 
Na zdjęciu powitanie weteranów  w  Ijradcu Kralovem przez ludność i woi- 

sko. W eterani odbierają raport dow ódcy kom panii honorowej

W /ysctgi tragarzy  angielskich. Na fo togra fii uw ieczniony zosta ł m om ent Zde­
rzenia . k tó ry  nastąpił tu ż  przed  sam ą m etą

N ow y olbrzym i angielski sam olot w o jsko w y , k tó ry  z  podziw em  oglądają t t *
m y  pub liczności
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Podatek k o b ie c y
Jak zwalczać przysłowiową biedą polską?

Szkoła powszechna pod znakiem wychowania gospodarczego
'  Reform a szkolna w esz ła  w  ży c ie .
W  p ierw szych  k lasach  sz k o ły  po­
w szech nej rozpoczęto  już nauko 
w ed łu g  n ow ych  program ów .

R u szy liśm y  w reszc ie  z  m artw e­
g o  punktu, w ych od ząc z założenia, 
ż e  szkoła  ma stać sic praktyczoem  
p rzygotow aniem  do życia , a  n ie  
źródłem  od erw an ych  od niego w ia ­
d om ości. stanow iących  jedynie ba­
last. rzadko k iedy w  praktyce o d ­
p ow ied nio  zu żytk ow an y.

Idąc w  m yśl nakazów  ży c io ­
w y ch , g łó w n y  nacisk  p ołożony zo ­
sta ł na w ych ow an ie  gospodarcze, 
k tóre uw zględnione zosta ło  w  pro­
gram ach nauczania w szystk ich  
przedm iotów .

Jakże to przedstaw ia sic w  prak 
'tyce i jakie obow iązk i w kłada na 
tych , k tórzy  m łodzież prow adzą  
p oprzez szk o łę?

D otych czas utartym  sposobem  
d zia tw a  o d  n ajw cześn iejszych  lat 
u czy  się i deklam uje w iersze o  przy  
s ło w io w y c h  b ogactw ach  n aszego  
kraju, o  m lekiem  i m iodem  p łyn ą­
cej ziem i polskiej itp. Deklam uje 
nieraz oa  głodno, a to, c o  w idzi na­
ok o ło  siebie i w śród  sw y ch  najbliż­
szych , ix>zostaje w  rażącej sprzecz­
n ości z  w iadom ościam i, wbijanemi 
jej w  g łow ę.

To też w  przeciw ień stw ie do o- 
w e g o  b ogactw a n o w y  system  szkol 
ł iy  d ą ży  do przeciw działania  p rzy ­
sło w io w e j biedzie polskiej, tak bar­
d zo  bliskiej d zia tw ie  szk ó ł po­
w szech n ych .

W ychodzi w ięc  z  założenia, że  o  
poziom ie dobrobytu narodu u iety i-  
k o decyduje obfitość bogactw' natu­
ralnych. lecz w  p ierw szym  rzędzie 
sam  cz ło w ie k , jego  eoergja, praco­
w ito ść , kultura.

A w ię c  ideałem  ob ecn ego  poko- 
łen ia  w in ien  b y ć  ideał ofiarnej pra­
c y . O rężem  w y w a lcz y liśm y  z e ­
w nętrzne granice naszej O jczyzny, 
jej b ogactw o  stw orzyć , s iły  p rzy­
rod y op an ow ać i w yk orzystać m o­
że m y  jedynie długą, zapam iętałą, 
ofiarną pracą i oszczęd nością .

I znow u stajem y w ob ec p yta­
nia —  jakże do potęgi i sam odziel­
ności gospodarczej m am y dojść 
przez pracę i oszczęd n ość , skoro

Zawody sportowe
żeńskich hnfcoał sz k o ła c h

'•W  niedzielę dnia 15 października b. 
t. w parku szkolnym im. Sobieskiego, 
odbyty się zawody delegatek hufców 
szkolnych, zorganizowane przez W ar­
szawskie Koto Lokalne Organizacji 
Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
do Obrony Kraju.

Nagrodę przechodnią p. Dyrektora 
Państwowego Urzędu W ychowania Fi- I 
zycanego i Przysposobienia Wojskowe j 
k o , oraz dyplom p. Kuratora W arszaw  j 
skiego Okręgu Szkolnego zdobył ze- j 
spół I-szy hufca Nr. 2d przy Państw. \ 
Oimn. Im. Marli Konopnickiej.

I-sźą nagrodę p. Prezydenta m. W ar­
szawy zdobył zespól H-gi hufca Nr. 39 
przy Liceum Handl. Sm. Kaniowczyków 
i Żelśgowczy.ków. 2-gą nagrodę p. P re­
zydenta m. W arszawy zdobył zespól 
lll-ci hufca Nr. 33 przy  Państw. Gtmu. 
im. Królowej Jadwigi.

Pierwsze żeńskie zawody rniędzy- 
bu.fcowe wzbudziły zainteresowanie 
wśród młodzieży szkolnej i władz oań- 
•twowych.

m iliony jednych próżnują z m usu, a 
miljotry drugich zarabiają ty le , że  
o szczęd za ć  niem a z c z e g o ?

A by to zrozum ieć trzeba, b yśm y  
nabrali uśw iadom ienia gospodar­
czego , w  w ięk szym  jeszcze stopniu  
od p olitycznego, które nas tak dziś 
zajmuje.

M usim y zrozum ieć, ż e  d otych ­
cz a s  p racow aliśm y źle, a przynaj­
mniej 'nieumiejętnie. Że Polska, któ  
ra pod w zględem  w ielkości .produk­
cji np. ży ta  sto i na drugiem  m iej­
scu na św iec ie , pod w zględem  w y ­
produkowanej ilości zajm uje do­
piero m iejsce dziesiąte. T ak  sam o  
jest i w  innych działach produkcji.

N asz robotnik cen iony jest zagra­
nicą za sw ą pracow itość, brak mu 
jednak fach ow ego przygotow ania. 
N asza w arstw a  kupiecka niedom a­
ga na brak rzutkości i przedsiębior­
czośc i.

T oteż realizacja n o w eg o  progra­
mu iść m usi drogą podniesienia w y ­
dajności pracy, oszczęd n ośc i n ie tyl­
ko pieniądza, le cz  i czasu  i rozw i­
n ięcia now ych  działów' produkcji.

Szkoła zdaje sobie sp raw ę z te­
go, że  p rzy sw o ić  m usi n ow em u  
pokoleniu w ie le  um iejętności, b y  
sprostać m ogło  ciążącym  nań za­
daniom, dlatego też zr y w a  z  od oso ­
bnieniem  szk o ły  od  życia , zry  w a z 
biernością w y ch o w a w czą , nakazu­
jąc natom iast w y ch o w a ć  dzielnego  
pracow nika, posiadającego zam iło ­
w anie do pracy i um iejącego praco­
w ać.

T yle m ów i program, A  teraz  
praktyka

P rzed  n au czycie lstw em  otw iera  
s ię  now e, piękne i od pow iedzia ln e  
pole pracy. Że n ie b ęd zie  o n a  ła ­
tw ą i  że w ym agać m usi nakładu  
dobrej w oli, um iejętności i w y s i ł ­
k ów , to n iew ątpliw e. D otych czaso­
w a  ofiarna praca n a u czy cie ls tw a  da 
je rękojmię, że  n ie cofn ie s ię  ono  
przed n ow em i obow iązkam i.

M oże jednak tu i o w d z ie  znajdą  
s ię  i tacy, m oże takie, które n azw ą  
o w e n ow e kierunki n iepotrzeboem i 
w ym ysłam i. M oże z w ła szc za  w  ja­
k ichś d a lszych  zakątkach kraju 
w y d a  się to n iepotrzebnem  utrud­
nieniem  i tak ciężkiej doli.

.Nikt jednak hardziej o d  kobiet -

n au czycielek  nie jest p o w o ła n y  I 
nie pow inien  b y ć  gorętszym  propa­
gatorem  h aseł gosp odarczego  w y ­
d u m a n ia . One to ze  sw e g o  nasta­
w ien ia , jakp matki, najbliżej zesp o ­
lone, n ajżyw iej od czu w ające p o ­
trzeb y  d zia tw y , o n e , p a trz ą c a  na  
ich ciężką  w alk ę z  życ iem , pod­
nieść w in n y  w  p ierw szym  rzędzie  
n ow e liasła .

Od nich, od tych tak liczn ych  na­
u czycie lek  szkół p ow szech n ych  za­
leżeć  będzie, c z y  h asła  te  staną s ię  
realnym  i p ożyteczn ym  czyn em , 
c z y  też pozostaną ozdobną łiterąj 
p rzepisów .

W eśgf ae świfata l?ofe*eeeg;o

„Towarzystwa Krzewienia twórczości M e t  Dolskich”
Realnym wynikiem akcji polsłdcj na 

Międzynarodowym Konkursie Autorek 
w Chicago je st zawiązanie na gruncie 
amerykańskim „Tow arzystw a Krzewie. 
;nia. Tw órczości'Kobiet Polskich'1, pod 
przewodnictwem $>. : W aler ji -Boguszew­
skiej, mającego na cela utrzym ywa­
nie kontaktu z literaturą polską w 
„starym  kraju*', tłumaczenie utworów 
polskich na język angielski, ogłaszanje 
konkursów na nowele, powieści, książki 
dla dzieci i  kompozycie muzyczne dla 
kobiet polskich, oraz zależenie bibliote­
ki dzieł pisarek polsklcli.

Polski komitet kongresu z braku fun­
duszów nie mógł wysłać swej oficjal­
nej delegatki. Reprezentowała nas jc-

Dziwna atmosfera
w hoteli hu dla komet i inteligencji

W  W arszaw ie znajduje się h o te­
lik dla kobiet z inteligencji, ob liczo­
n y  dla tych  p racow n ic u m y sło ­
w ych , które p rzybyw ają do sto li­
c y  w  poszukiw aniu pracy lub utra­
c iw s z y  ją ch w ilo w o , pozostają* bez 
dachu nad g łow ą. O p ożyteczn ości 
placów ki tej św iad czy  ch ociażb y  
fakt, że  hotelik 'bywa stale p rze­
pełniony.

P row ad zon y przez jedno ze sto­
w arzyszeń  kobiecych, po w i nic aby  
d ą ży ć  do pow iększenia  sw y ch  
skrom nych obecnie rozm iarów , za ­
sługując na pełne uznanie, gd yb y  
nic drobne „ale". Są to pew ne bra­
ki j w ad y , które przy dobrych ch ę  
ciach  ła tw o  b y ło b y  usunąć, to Leż 
podnosząc je tutaj, um yślnie nie w y ­
m ieniam y n a z w y  stow arzyszen ia  i 
adresu, n ie z ob a w y , a z tego ty l­
ko w zględu , że  n ie ch cem y sz k o ­
dzić i utrudndać ipracy, w skazując  
jedynie to, c o  na naganę zasługuje.

W  Iwtełiku na sali ogólnej, gdzie 
znajduje się kilkanaście łóżek , o- 
p łała  w yn osi 1 zł. dziennie, w  po­
kojach o  4-ch łóżkach —  1.50 zł. 
Nie jest to w iele, Ale gd y  s ię  w e ź ­
mie pod u w agę w ięcej niż skrom ­
ne urządzenie oraz, c o  zdarza się 
często , pobyt przez trzy, cz tery  ty ­
godnie i d łużej jednej o sob y , to  
starczy łob y  chyba na to. by przy­
najmniej n ow op rzybyw ająeej lo ­

katorce n ie kazać k łaść się do łóżka  
x tą bielizna p oście low ą, na której 
przez tak d ługi cz a s  sp a ła  jej po­
przedniczka. A  o obow iązku zm ie­
niania- b ie lizn y  tej po każdej m iesz­

kance hoteliku jakoś się tam zupeł­
nie zapom ina.

S u row y regulamin określa  szcze­
g ó ło w o  tryb życia  pensjonarek. W  
ciągu dnia n ie  w olno pod żadnym  
pozatem  p o ło ży ć  się na łóżku, ba, 
n aw et za torebkę dam ską, n ieb acz­
nie położoną na niem, spotyka w y ­
m ów ka kierow niczki.

T o też zdarzają się  fakty, że k ie ­
dy np. jedna z poszukujących p racy  
kobie tznalazła cz a so w e  zajęcie ja­
ko pielęgniarka przy chorym , p eł­
niąca d yżu ry  nocne, w  dzień, w ra­
cając do hoteliku, kładła się cich a­
czem  na sw ym  p łaszczu  pod łó ż ­
kiem, by ch oć w  ten sposób prze­
spać parę godzin.

W  op łacie za n oc!cg  m ieści s ię  
jeszcze rano i w ieczór szklanka  
herbaty b ez cukru, ale o  kropli go­
rącej w o d y  do um ycia, c z y  uprania 
ch ociażb y  pończoch m ow y  już b y ć  
n ie m oże.

D ziw nie też nieco w ygląda stosu  
nek lokatorek do kierow niczki ho­
teliku, w  którym  dominuje ton rifti- 
żoności i w dzięczn ości, posunięty  
nierzadko aż do ca łow an ia  w  rę­
kę.

Hotelik jest .sam ow ystarczalny, 
.rozumiem y w ięc , że  ob ow iązyw ać  
musi tu o szczęd n ość , c z y  jednak 
nie jest cn a  zb y t daleko- posuniętą 
i c z y  koniecznie łą czy ć  s ię  musi z 
typ ow ym  nastrojem  zakładu dobro­
czyn n ego?

M am y nadzieję, że sto w a rzy sze­
nie, które go prow adzi, zrewiduje  
nieco m etody panujące obecn ie w  
hoteliku dla inteligencie

dyna członkini komitetu, biorąca ih  
dział w (kongresie w charakterze goś­
cia p. Bcrgerowa, kompozytodka mu­
zyczna.

P rzy  pomocy ikon su! a polskiego w  
Chicago, p. Zbyszewskiego, udało s?ę 
jej -urządzić stoisko nasze z .książkami, 
czasopismami i nutami, które udostęp­
nione zostały publiczności zwiedzającej 
przez rozlokowanie na stolach, nie zaś 
jak to praktykowane było z utworam i 
lanych krajów* — na pólkach.

Książki polskie po znmkitięcnt kon­
gresu włączone .zostały do biblioteki 
.miejscowego n ni w er s y t e t u.

Również potii-mo tego, że program' 
referatów i  przemówień był całkowi­
cie wypełniony -materiałem zgłoszo­
nym na parę miesięcy przedtem, umoż­
liwiono p. Bergerowej wygłoszenie dwit 
minutowego przemówienia w imieniu 
kobiet polskich,

W  porozumiem u z  miojscowemf 
■działaczkami polskicmi zorganizowany! 
został wspólnie „W ieczór twórczości 
kobiet polskich", na Którym obok dzieł 
muzycznych, Wykonano ca ły  szereg 
utworów polskich autorek, a mianowi­
cie: Iłtakcwi-czówny, Dąbrowskiej, H er- 
minjy Naglerowcj, Szprykówny, Zuzan 
tty Rabskiej, Żnafowfcz -  Szczepań­
skiej i innych,

Trwałym i mogącym posiadać do­
niosłe znaczenie na przyszłość rezulta­
tem powyższej akcji jest nawiązanie 
stałej nici z rodaczkami mas-zemr z za; 
oceanu pod postacią wspomnianego już' 
Tow arzystwa krzewienia twórczości, 
któremu żyćzyćby należało jnkuajpo- 
myśtniejjzego rozwoju. 
grj r rm  r nr u  m m z m m r m m  rn r

i Z dzisław  A n drze jew sk i:
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Skazany
za lżenie narodu

Mieszkaniec Nowej Wsi Józef Dziem 
bala został zasądzony wczoraj przez 
sąd okręgowy za lżenie narodu pol­
skiego na 4 tygodnie wiezienia.

Oskarżony tłomaczył się, że sam 
jest Polakiem i w chwili popełnienia 
przestępstwa był tak pijany, że nie 
wiedział co czyni. Przyznano mu to 
jako okoliczność łagodząca.

Karna
rozprawa

Z Rybnika donoszą: Brźed miej­
scowym wydziałem karnym sądu okrę­
gowego odbyła się rozprawa przeciwko 
Janowi Czapli, Ryszardowi Małachow­
skiemu, Feliksowi Piętrowi, Rudolfowi 
Rychłe, Pawłowi Pieńdziikowi, Pawło- 
wj Sułdzrkowi, Stefanowi Nokielskiemu 
i Wiktorowi Skowronkowi, którym akt 
oskarżenia zarzucał występek z art. 93 
par. 2-igi i art. 96 k„ k.

Rozprawie przewodniczył wiceprezes 
sądu okręgowego Stodolak, oskarżenie 
wnosił asesor Lipiński. Spjawę Czapłi 
z powodu niestawienia się wyłączono.

Po przesłuchaniu kilkunastu świad­
ków, w tej liczbie ftwkctonarjusźów po­
licji. zapadł w godzinach popołudnio­
wych wyrok, skalujący Rudolfa Rych­
le i Ryszarda Małachowskiego na karę 
po jednym roku więzienia z zalicze­
niem aresztu śledczego, ponadto sąd o- 
rzeklł utratę praw obyjyaMskich i ho­
norowych na lat 15.

Pozostałych oskarżonych sąd uwol­
nił od winy i kary.

PijacKie
brewerje

Wczoraj wieczorem na u i Niedurne- 
go w Król. Hucie przechodnie bylli 
świadkami skandalicznej awantury, ja­
ką wywołał robotnik Karol Śladek (Nie 
durnego 1).

Będąc w słanie nietrzeźwym uzbroił 
si.ę Śladek w kamienie, któremi wybił 
kilkanaście szyb w oknach domu Nr. 3,

' należący m, do Skarbołermn.
Zwabionej awanturą policji udało się 

pijaka obezwładnić j osadzić w aresz­
cie. Odpowie on prą&d sądem. _

Zakazane zebranie
Vjlksbundfugendu

Policja w Lipioaćih prowadzi docho­
dzenia przeciwko mieszkańcowi tej 
miejscowości Janowi Nipoldowi (kolo- 
nSia 19), który wczorajsze i nocy urzą­
dził w swem mieszka niu zebranie 
V olksbundj ugendu.

Na tern zebraniu Karol, Emma i Kon­
stantyn Kracz ou rowie, zamieszkali w 
tytinże domu, oraz Andrzej Goldified ź 
Ożegowa (Szkolna 8) i kiiika osób, któ- 
Tych nazwiska nie zostały jeszcze u- 
stąłone, śpiewali prowokacyjne pieśni 
niemieckie i wzniośli okrzyki zakłóca­
jąc spokój publiczny.

 :) :<— 1—

Złe było mu
w domu

Z końcem u:b. mieś. zbiegł z  do­
mu rodziców w Król. Hucie 15-let- 
.mi Paw eł Ciosek (W andy 28). W e­
dług przypuszczeń policji kierunek
ucieczki Gdańsk lub Bytom.

  : ) * ( : ---------------------

Odpowiedzi Czytelnikom
P. Marjan Królikowski, sterż. 

Lubliniec. W dniu 11 b. m. zaszła 
w  rzeczywistości pomyłka drdkar 
•nii, która w  jedne® wydaniu użyła 
płyty zapasowej, złożonej na dzień 
następny. Jest to tylko przeocze­
nie na którem Czytelnicy pic nie 
•utracili.

Afera dyr.
Zatacza coraz

W związku z naszą wczorajszą wia 
domością o sensacyjnej aferze oszu­
kańczej firmy Albls wyjaśniamy, że 
chochlik drukarski zniekształci! na­
zwisko jednego z przytrzymanych o- 
szustów, a mianowicie Samuela Laen- 
dera.

Alembika
szersze kręgi

W zakończeniu zaś wiadomości cho 
dziło nie o ojca dyrektora Alembika. 
ale o niego osobiście.

Dochodzenia w tej sprawie prowa­
dzone są nadal i afera zatacza coraz 
szersze kręgi.

Złamał nogę
w bieda-szybie

Ubiegłego popołudnia na polach ko* 
łenji Smok w Janowie miejskim pod 
Mysłowicami wpadł do nieczynnego, 
4 metry głębokiego, bieda-szybu 24* 
letni Franciszek Kapota z Mysłowic. 
Kapota spadając do wnętrza szybu 
uległ złamaniu nogi. Przewieziono go 
do szpitala miejskiego w Katowicach.

Specjalistów od kradzieży
blankietów w ek slow ych

Grasujący dotąd na terenie Król. Hu 
ty dwaj pomysłowi semici, którzy ko­
rzystając z  nieuwagi traftikaotów przy 
okazji nabywania znaczków poczto­
wych, ściągali z powodzeniem całe 
teczki z blankietami wekstowemf, 
znaczkami stemiptowemi i poczitoweani 
zaznaczyli swą obecność i w Katowi­
cach.

Mianowicie wczorajszego popołud­
nia w zakładzie Klonowskiego przy txł« 
3 Maja, nabywając znaczki pocztowe, 
skradlli całą teczlke ze stemplami Wani 
kietów wekslowych i znaczkami sitem 
ptowemi wartości 300 zł. na szkodę 
Jana Kellera.

Za oszustami wdrożono poszukiwa­
nia.

Pociąg popularny
do Częstochowy

Na liczne życzenia organizuje LigtB 
Katolicka w Katowicach w dmiiiu 22 
b. m., oisitafoi w b. r. popularny pocią® 
pielgrzymkowy do Częstochowy. Ce­
na przejazdu tam i z powrotem 5 «Ł

Program pielgrzymki jest następu­
jący: o gO'diz. 10-ej uiroczyista Sunna!
w Bazylice Jasnogórskiej, odiprawieuae 
Drogi Krzyżowej o godz. 14.30 uro­
czyste nabożeństwo różańcową^ prize i  
Cudownym Obrazem Maufci Boskiej.

Dokładny czas odjazdu pociągu.po- 
polarnego podany zostanie w najbliż­
szych dniach. Towarzystwa, _ które 
zamierzają wziąć udział w pielgrzym­
ce zechcą podać jaknajśpiesizmiei do' 
Ligi Katolickiej, Katowice, ul. M arsz 
Piłsudskiego 58, teł. 13-30, ilość osób, 
celem zarezerwowania osobnych prze 
działów wzgł. wagonów. Osoby z po 
za Katowic otrzymują 70 proc. zmtżkf 
tam i z powrotem.

Bilety w P. B. P. „Orbis" Katowi­
ce, u-L 3 Maja róg ul. Pocztowej od! 
piąiiku 20 b. m.

Przejechana
przez wózek

■ Z Mikołowa donoszą: Wczorajsze­
go popołudnia około^godiz. 4-ej na s*» 
sie w Żyrach, gdzie'jest silmy spadek; 
ciągnąca wyładowany 8-ma cetmairamil 
węgła wózek ręczny 44-łetinia Fran­
ciszka Kawaicówna z Goczałkowic poi 
ślizgnęla się i padając na kamicniie 
szosy, puściła wózek, który całym cię 
żarem przejechał przez nią- i stacza­
jąc się szybko po pochyłej drodize roz 
bił się na zakręcie.

Skutkiem wypadku Kawatcówna do! 
Znała złamania prawej nogi. Odsta­
wiono i ą. do szpitala św. Józefa w Mi- 
kołowłe,

 o * o --------

Prowokator krwawej bójki
sk a z a n y  n a  w ięz ien ie

Przed sąidem okręgowym w Kato­
wicach rozegrał się wczoraj eplto-g zH 
bawy weselnej w Słonikach, na któreś 
doszło do krwawej botki pomiędzy Jó 
zetem Drzyżdiżokiem PAndrzejem To­
ni alą. W wyniku bójki Tomala od­
niósł tak ciężkie obrażenia, że pnze®
6 twodiih nie był zdolny do pracy.

Ponieważ przewód sadowy ustaW, 
że Dnzyżdżok był prowokatorem ca­
łego zajścia, ttmamo go wimnyim po­
bicia i skazano na 8 miesfecv więzie­
nia.

Posługiwania za zasypanym chłopcem
w szybie Bonaparte przerwano

Prowadzone od kilku doi roboty 
w zawalonym otworze nieczynne­
go od wielu lat szybu Bonaparte II 
należącego do kopalni Waleska, w 
którym  to zginął 12-letni chłopiec, 
zostały ostatecznie wstrzymane.

W przekopywaniu zawalonego 
chodnika natknęli sie górnicy na t. 
zw. kurzawę oraz znaczny przy­

pływ wody, co oniemożltwiato pra­
ce.

Wobec niemożności wydobycia 
zwłok tragicznie zmarłego opodal 
miejsca katastrofy powstanie sym­
boliczna mogiła.

Pogrzeb odbędzie sie w ponie­
działek.

Pomysłowy oszust w roli zakonnika
Pożyczki na wieczne oddanie

' W pierwszych dniach b. m. pojawił 
się na terenie Król. Huty oszust w 
przebraniu zakonnika, który wyłu­
dzał różne datki ofiarowując wzamian 
różne tnedaljoniiki i broszurki.

Oszust ten dla swoich specjalnych i 
bardziej szczodrobliwych klientów po 
siadał woreczek napełniony jakimś 
proszkiem, którego po szczypcie udzie 
lał, oświadczając, iż jest to niejako 
relikwia, bowiem proszek ten pocho­
dzi z Ziemi świętej.

Tam gdzie uda mu sie nawiązać 
sympatyczniejszy kontakt wraca po-

 , .) : *

nownie i pod pretekstem, że dowie­
dział sie niespodziewanie o śmierci 
swej matki w Poznaniu, wyłudza po­
życzki na wyjazd.

Między innemi w ten sposób został 
nabrany ostatnio urzędnik magistratu 
w Król. Hucie Wojciech Wieczorek 
(Szopena 1) i żona jego.

Władze śledcze proszą poszkodoiva 
nych, by zechcieli sie zgłaszać w wy 
dziale śledczym w Król. Hucie, a wra 
zie pojawienia sie oszusta by powia­
domiono władze policyjne.

Oszustwa pohątnego pisarza
Manipulacfe z Kontem P. K. U.

'  Władze skarbowe w Wielkich Haj­
dukach wpadły na ślad oszukańczych 
maniipulacyj na szkodę skarbu "pań­
stwa, jakich od dłuższego czasu dopu­
szczała sie właścicielka mleczarni Te­
kla Morgalowa w Szariedu (Ratuszo­
wa II).

Przeprowadzone w tej sprawie do­
chodzenia ustaliły brak winy Morga- 
nowej, która, powierzyła prowadzenie 
ksiąg Janowi Kasterlikowi, pokątnemu 
pisarzowi z Szarleja.

Powierzone pieniądze na regulowa­
nie podatku Kasterlik sprzeniewierzył 
w sprytny sposób, przekazywał mia­

nowicie do PKO. na konto urzędu 
skarbowego w Wielkich Hajdukach 
minimalne kwoty, poczerni na otrzyma 
nych odcinkach blankietów dopisywał 
cyfry zaokrąglając poszczególne sumy 
do właściwych kwot. Oszukańczego 
buchaltera zdemaskowano.

Po przesłuchaniu wobec przyznania 
się do winy pozostawiono go narazie 
na woinej stopie.

Skarb nie poniósł żadnej szkody, 
bowiem sprzeniewierzone przez Ka- 
steriika pieniądze zostały przez Mor­
galowa wpłacone do kasy skarbowej.

Nieludzki stróż
wypościł brytany na biedaka

Policję w Król. Hucie zawiado­
miono wczoraj rano o skandalicz­
nym w ypadku,Jaki zdarzył się w 
ciągu nocy na polach dworskich 
pod Chorzowem.

W  stercie perzu i łodyg ziemnia­
czanych ułożył się tam  do snu 19 
letni Józef Kuźnieki. pochodzący z 
Dobieszyna, powiat Jarocin, który 
przybył na Śląsk w poszukiwaniu 
za pracą.

Zauważył to stróż połowy i chcąc

wypłoszyć Kuźmickiego z  legowis­
ka wypuścił na niego dwa brytany, 
które nieszczęśliwego pogryzły tak 
bardzo, że musiano go przewieźć 
do szpitala miejskiego w Król, Hu­
cie.

Złośliwe psy poszarpały poza,tern 
na Kuźciickim ubranie tak, że pozo­
stał o,n.tylko w strzępach.

Przeciwko nieludzkiemu stróżowi 
prowadzi policja dochodzenia.

Harce pijanego rzeźni Ha
rozbił wóz i sam się  potłukł

i Z Pszczyny donoszą: Ubiegłego po- 
potodnia jadący jednokonnym nłeo- 
<świe#oinyim wozem meźnidkim  ulicą 
Strzelecką w  Pszczynie, będący w 
‘stanie nietrzeźwym rzeźniiik, Henryk 
Rejowiaz., najechał z tyłu na wózek 
Tętczny, naładowany węglem.

Skutkiem . zderzenia stojący obok 
wózka Jerzy Swierczeik z Goczałko­
wic został uderzony dyszlem furman­
ki i odrzucony w bok iz taką siłą, że 
Vpadlł do przydrożnego rowtu, łamiąc

prawy obojczyk.
Podpity Reiowicz. nie zważając aa 

wypadek, popędził galopem dalej, 
przyczepi skutkiem nieostrożnej jazdy 
wóz -w pewnym momencie wywrócił 
się, nakrywając Rejowiicza.

Doznał on poważnego okaleczenia 
głowy.

Taik nzeźniika, ja!k i ofiarę jego od­
wieziono do szpitala Jo a wito w w 
Pszczyuie, gdizie pozostali ®a kuracji. J
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Taiemnice toru wyścigowego

Strata, jaką poniósł właściciel „Pew­
niaka" była nie do wyrównania. Najlepszy 
z pośród całej stawki stajennej koń zginął 
w  strasznych męczarniach, niwecząc 
■wszystkie nadzieje, związane z jego talen­
tem wyścigowym. Właściciel stajni w je­
dnej chwili stał się nędzarzem. Nie miał 
z czem przystąpić do gry i nie miał żadne­
go konia, który gwarantowałby mu skrom­
ną choćby nagrodę. Wypadek „Pewniaka" 
w niesłychany sposób zdetonował wszyst­
kich właściceli stajni. Szeroko mówiono o 
nim także u Orłowskiego, w czasie codzien­
nej narady jego z Jurem.

— Tyle lat pracuje już na torze i czegoś 
podobnego jeszcze nie spotkałem — mó­
wił Orłowski.
i ■— To istotnie niesłychane—dodał Jur — 
a zdawałoby się, że przecież bezpieczeń­
stwo jest zapewnione, że na wyścigi nikt 
nie może się dostać bez zewolenia, a tym­
czasem, jak się okazuje, truciciele mają 
dostęp do koni.
i •— Ciekawe byłoby ustalenie winnych, 
fezy jest to akt zemsty osobistej, czy też 
jakaś planowa gra.
i —■ Ja jestem zdania — odpowiedział Or­
łowski, że jest to planowa gra, ale nie wi­
dzę nikogo, kto wykonał tak potwor­
ne przedsięwzięcie. Wszyscy kombinato- 
irzy są już niemal zupełnie unieszkodliwie­
ni, zrsztą są to ludzie przeważnie nieinte­
ligentni, a przeprowadzenie takiego zamia- 
3W, wymaga jednak pewnego sprytu.
1 —■ Jeżeli przypuścimy, że zamach istot­
nie skierowany był głównie przeciw 
(„Pewniakowi" to nie pozostaje nam nic in­
nego, jak zwrócić niesłychanie baczną u- 
twagę na nasze konie. Przecież „Pewniak" 
zgłoszony był do Wyścigu Międzynarodo­
wego.

Orłowski zamyJltl się, a  po  chwili roz­
kładając ręce powiedział z determinacją: 

Poprostu niewyobraiaim sobie jakie 
zastosować środki ostrożności, bo ten po­
mysł z detektywami z zagranicy, wydaje 
mi się nierealny. Przecież trudno sobie 
iwyobrazić, aby prybysz z Londynu mógł 
tak szybko zorientować sie w kombina­
cjach stajennych, ażeby zapewnić bezpie­
czeństwo stajni.
. — Warto zawołać Matrasza — zapropo­
nował Jur. On napewno będzie mógł coś 
nam poradzić.

*— Niemam wprawdzie nic przeciwko 
temu, rzekł Orłowski po chwili namysłu— 
ale raczej walałbym go nie wtajemniczać 
w  te sprawy.

—< — Czyżbyś nie miafcdo niego zaufa­
nia?
i — Może tak dalece nie. ale widuje się 
on ostatnio z osobami, które znane mi są

aż nadto dobrze ze swych kombinacyj.
Jur domyślił się o czem mówi jego przy­

jaciel. Wizyta Rity w stajni nie uszła jego 
uwagi i chociaż nic dotychczas nie rozma­
wiali ze sobą na ten temat, jednak Jur wie­
dział doskonale, że Orłowski mówił o Ri­
cie.

— Jeżeli myślisz o mojej dawnej żonie, 
to mylisz się. On z nią i ona z nim niema 
już nic wspólnego.

To jasne postawienie sprawy zdetono­
wało trochę Orłowskiego. Niewiedział, że 
Jur może o tych sprawach mówić z taką 
swobodą. Przecież jeszcze, nie tak dawno, 
Orłowski widział, że Jur przed samym so­
bą usiłuje tłomaczyć postępowanie Rity. 
Teraz zaś mówi o niej z taką swobodą.

— Nigdy nie miałem na myśli twojej żo­
ny, chociaż przyznam ci się, że ona jedna 
byłaby zdolna do popełnienia tego czynu. 
Słyszałem jednak, że wyjechała poza 
Warszawę i to na czas dłuższy.

Jur mimo, że niedawno tak swobodnie 
rzucił swą uwagę o Ricie, nie mógł się 
zdobyć na całkowita szczerość wobec Or­

łowskiego i powiedzieć mu tego wszyst­
kiego, co stało się powodem ich ostatecz­
nego rozstania.

— Niema innej rady — zakończył Or­
łowski — tylko trzeba będzie wzmocnić 
nocną straż. Może mi powiesz, co słychać 
z „Gamajdą" — dawno już nie mówiłeś mi
0 nim.

— \y  dalszym ciągu jest coraz lepiej. 
To wprawdzie jest nieuczciwe korzystanie 
z cudzego nieszczęścia, ale uważam, że po­
winniśmy wszelkiemu siłami trzymać „Ga- 
majdę" w  tej formie, w  jakiej on się teraz 
znajduje, gdyż wobec braku konkurencji 
ze strony „Pewniaka" on jeden ma duże 
szansę.

— No wiesz jeszcze należy brać pod 
uwagę kilka innych koni „Faraona", 
„Strzałkę"!

— No niewątpliwie, że są to konie kla­
sowe* i-groźne,- jednak najgroźniejszego już 
niema.

Mimo, iż Orłowski tak niechętnie od­
niósł się do zamiaru wtajemniczenia Ma­
trasza w zamierzenia ochronne stajni, Jur 
postanowił porozmawiać z nim. Zresztą 
nawet chciałby postawić mu takie same 
pytnaię jak w rozmówię z Orłowskim. 
Małrasz był w stajni i Jur zatelefonował 
do niego, ażeby nie. wychodził bez poro­
zumienia się z nim.
1 Matrasz był bardzo ździwiony i zasko­
czony tą dyspozycją. Śpieszył się do do­
mu, bowiem dziś właśnie wieczorem miał 
decydować się termin ślubu Neli z Fre­
dem. Oboje narzeczeni bardzo już chcieli 
połączyć się węzłem małżeńskim ! nie

trzeba było zwlekać już dłużej.
To też Matrasz chciał rozmowę z  Jurem 

odbyć jak najprędzej. Jur jakgdyby wy­
czuwał to nastawienie Matrasza. zaczął 
•bez dłuższych wstępów:

Panie Matrasz pozostało jeszcze czte­
ry dni do wyścigu, musimy stanowczo 
zwrócić jeszcze większą uwagę na „Ga- 
majdę" i to pod każdym względem.

— Ależ konia możemy przetrenować, 
nie jest on jeszcze tak silny.

— Nie chodzi mi już w tej chwili o tre­
ning, ale o jego bezpieczeństwo. Musimy 
zrobić wszystko w tym kierunku, żeby 
uchronić go od losu, jaki spotkał „Pewnia­
ka", bo niewiadomo, czy akcja nie idzie 
w tym kierunku. Z tego też względu pro­
szę, żeby unikał pan rozmów i spotkań 
z ludźmi postronnymi, zwłaszcza ostrze­
gam pana przed rozmowami z kobietami. 
One pótrafją bowiem wszystko wyciągnąć 
z człowieka, wykorzystując sytuację.
; — Skąd pan ma takie zastrzeżenia panie 
dyrektorze, przecież nigdy nie widział 
mnie pan z żadnemu kobietami, 
i, ~~ No lepiej niech pan mnie nie ciągnie 
za język, żebym panu musiał przypominać 
pewnych rzeczy, które są i dla mnie przy­
kre.
, Matrasz zastanowił się i zmieszał.

— To już dawno minęło. Od czasu, gdy 
pani była w stajni, nie widziałem jej wię­
cej i napewno nigdy jej już w życiu więcej 
nie zobaczę.

Jurowi zrobiło się troszkę nieprzyjem­
nie gdyż wziął te słowa Matrasza jak gdy­
by tłomaczenie się przed nim. Chciał co- 
prędzej to wrażenie usunąć więc powie­
dział:
i —■ Ja zdaję się też nie zobaczę się z nią 
więcej.

Obydwaj obmyślili plan działania i Ma­
trasz zobowiązał się, że osobiście czuwać 
będzie w stajni przez te kilka dni. ażeby 
„Gamajdzie" nic złego się nie stało. Na 
dzisiejszy wieczór kazał pozostać w staj­
ni Kostkowi.

— Żebyś .mi tu siedział kamieniem i ni­
gdzie się nie ruszył, bo jak się dowiem, że 
wyszedłeś chociaż za próg, to zaraz pój­
dziesz z powrotem na ulicę gazety sprze­
dawać.

Matrasz szedł w stronę domu. Zdawało 
mu się, że na Polnej jakiś mężczyzna na 
jego widok uskoczył w  bok, przebiegł na 
drugą stronę i poszedł w przeciwnym kie­
runku. Może się nawet Matraszowi zda­
wało, że to na jego widok, nieznajomy tak 
uciekał, ale dla pewności postanowił wró­
cić do stajni i stwierdzić, czy Kostek su­
miennie wykonywuje włożone nań polece­
nie.

(Dalszy ciąg jutro).
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TEATRU POLSKIEGO
Czwartek, dnia 19.10: „Stefek'4 (pretn 

jera) o godz. 20.
Sobota dnia 21.10: „Stefek" o z. 20.

PREMJERA „STEFKA"
Dziś. w  czw artek dnia 19 b. m. o 

fodz. 20 prem iera „Stefek44, która fest 
bezsprzecznie jedna z najświetniej­
szych komedii Devaia. W  iście tryum­
falnym pochodzie obeszła prawie 
■wszystkie sceny europejskie. Konflikt 
pomiędzy starsza generacja, a nara­
stająca młodzieżą przedstawiony tu 
jest z przenikliwa bystrością. Do naj 
ciekawszych rrależa te sceny, w któ­
rych autor na tle charakterystycznych 
sytnacyj rysuje sposób odczuwania i 
myślenia młodego chłopca, który w  
oczach naszych w yrasta na młodzień­
ca i... prawie na mężczyznę. Najko- 
nticzniejsze sytuacje przeplata ja się w 
„Stefku44 z głęboka znajomością duszy 
dorastającego człowieka. Świetna ko 
medje, która dzisiaj ukaże sic na see 
nie Teatru Polskiego reżyseruje Jan 
Kochanowicz. W  głównych rolach wy 
stępują: pp. Biesiadeeka, Hańska,
Orzecka, Zakrzyńska, Salicki, Godlew 
ski, Kochanowicz, Kostrzewski, W asi­
lewski (Stefek). Oprawa sceniczna 
kompozycji art. malarza St. .Węgrzy­
na.

RADJO
KATOWICE. Czwartek, 19 paździer­

nika 19.53 r.
7: .Kiedy T aitne w stają zorze44. 7.05: 

Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.40: Muzyka, (płyty). 11.45: Komu­
nikat Ministerstwa Opieki Spot. 1150: 
Muzyka (ptyty). 1157: Sygnał czasu i 
Shejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka (pły­
ty). 12.35: Poranek szkolny z hitliar- 
monji warszawskiej. 14: Wiadomości 
■meteorolog. 15.25: Komunikaty gospo­
darcze. 15,40: Muzyka lekka. 16.40: 
.P raca  instruktorki wiejskiej*4. 16.55: 
Sonaty w. wykonaniu Józefa Tarczyń­
skiego j Ireny DSb'skiej. 1750: Muzy­
ka (płyty). 18: „Na drodze do bogac­
twa44. 13.20: „Chopin44 19.50: Feljeton 
sportowy. 20.05: Rozmaitości. 20.15: 
Odczyt, 20.40: Koncert. 21: Skrzynka 
pocztowa techniczna. 21.15: Wiadomo­
ści sportowe. 2250: Muzyka taneczna. 
23: Wiadomości meteorolog. 23.05 — 
23.30: Muzyka taneczna.

7 miesięcy więzienia
za uderzenie posterunkowego

W  swoim czasie w  związku z za 
Strzeleniem policjanta So-bika w 
Nowej Wsi przez bandytę Jarku fi­
sza zarządziły władize bez pieczeń 
shva szereg rewizyt i obław, w  to 
km których indagowano wszyst­
kich o kryjówkę JarkuMsza.

Posterunkowy Wulczek zwrócił 
się między rorenri również o in,for 
macie do wejaktogo Hulbója. Tea 
zanrąst dać policjantowi odpo­
wiedź, wymie-rzył mu tak si’ne u- 
derżenie w twarz, że post. Wil­

czek padł bezprzytomoy pa pre­
mię.

Za czym fen odpowiadał Hulbój 
wczoraj rozet! •sadem okresowym 
w Katowicach i tłumaczył się on, 
iż 'rozumiał że jest podejrzany bądź 
o współudział w morderstwie, bądź 
o B-krywaote Jark nasza i to go wy 
prowadziło z równio wagi.

Sąd uznał tłumaczemie to za nie. 
wystarczająco i zaradził Hulbója 
na 7 miesięcy więzieira.

N a p ro w o k a to ró w
musi znaleźć się leifarsfwo

Wypad&li  ̂prowokacyjnych wy­
stąpień pU'b'iicznych domorosłych 
wielbicieli „AdoTka44 mnożą się w 
zastraszający sposób. Okazuje się, 
że surowe nieraz wyroki sadów 
administracyjnych niewiele poma­
gają.

Oto w  dniu wczorajszym na Ryn 
ku w Król. Hucie został zatrzyma­

ny za prowokacyjne zachowanie 
się i wznoszenie okrzyków „Heil 
Hitler44 — Alfons Kapsa (Narożna 
21). Kapsa, spotkawszy Jerzego Ki 
.iasa polecił mu wykrzykiwać ,Heil 
Hitler'4, na co jednak Kijas się nie 
zgodził, 'ecz wezwał policjanta, 
który zajął się prowokatorem.

Z a p a ln ic z k i płyną
z Niemiec

Trudną do zwalczenia plagą są 
■przemytnicy zapaWczek iremiec- 
fcich, których cena jest w  Niem­
czech bardzo niska, przeto zaro­
bek znaczmy.

Płyną więc wielkie transporty 
zapalniczeń przez zieloną granicę 
do Po’ski.

Onegdaj funkcjonariusze Inspek­
toratu Gran. w Król. Hucie Śledząc 
jednego z podejrzanych o przemyt 
zapalri czek mieszkańca Krok Hu­
ty Wilhelma Herysza (Kościelna 
14) przybyli aż na dworzec kole­
jowy w Katowćaoh. Tutaj don ero 
zauważono podejrzaną manipulację 
z ciężką^ wa-teką. którą na komśsar 
jacie poSicy nym poddano szczegó­
łowemu badaniu. Waizk-a zawie­
rała 280 zapaJmezek. które zajęto 
i wraz z Heryszem przekazano u-

rzedowi ceteemu.
Przemytnika czeka surowa ka­

ra.

Schwytany
na gorącym uczynKu

Z Żor donoszą: Ubiegłej nocy 
■przytrzymano na gorącym uczyn­
ku usiłowań ego włamania do p:e- 
karni Gertrudy Kocurkowej, zaw' 0  

do w ego wlamaeza 26-letniego Paw 
ła Puste’riika z Urbanowie.

Pustelnik wygniótł właśnie szy­
bę w oknie składu i zamierzał prze 
dostać s c  do wnętrza, k’edy w 
miomeacire przełażenia został przy 
chwycony przez patroującego po- 
Sc jurna.

Strzelanie
na granicy

Nic nowego pod słońcem. Strze­
lanie na naszej zielonej granicy jest 
rzeczą tak częsta, że właściwie nśo 
powinniśmy tego notować z takśS 
skruipulatnoścą, jak to czynimy.

Wczorajszego wieczoru, obok 
kapliczki na hałdach położonych 
przy granicy w Szar’eiu natkną) 
się patrol straży na dwu przemyt­
ników powracających z towarem z  
Niemiec. W dok „zielooków'4 spra: 
wił, że przemytnicy usiłowali się 
wycofać. Przeszkodziły temu od­
dane za nimi strzały.

Zatrzymany okazał sio: Paweł
Nowara z Sza re ja  (30 kg. poma­
rańcz i 2 kg. drożdży) pozostałym1 
udało .się zb:ec do Niemiec. Porzti 
ciii oni przemyt w postaci worka* 
zawierającego 80 kapeluszy me- 
skeh, 16 kg. pomarańcz, 9 kg. ro­
dzynków . 7 kg. Maggi w płynie* 
wartości 1332 zł.

|  Roszenia DROBNE? |
MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie 
sprzed:* Zakład Mechaniczny „Re­
mont44. Katowice, ul. Stawowa 3.
INWALIDA WOJENNY, ciężko po­
szkodowany poszukuje na ukończenie 
rozbudowy gospodarstwa wiejskiego 
15G0 do 2000 zl. na 1-a hipotekę lub 
skrypt dłużny. Spłaty oraz opłaty we 
dług umowy. Osoby, które zechcą 
udzielić pomocy materialne] do zreali 
zowania warsztatu pracy zrechcą na­
desłać swe zgłoszenia pod E. K. 169 
do „Nowego Czasa" lub- poste-restaa- 
te Herby Śląskie.
KUPIĘ OKAZYJNIE bufet kuchenny, 
szeroki, wózek dziecinny, stół do roz 
suwania I cztery krzesła stołowe —• 
dobrze utrzymane. Oferty pod „Tanie 
i solidne" do Administracji „N. Czs- 
su“ w Katowicach.
KAWALER, łat 33, kupiec, wzrostu 
średniego, bez nałogów, poszukuje pa« 
ny lub wdówki do lat 35 w celo ma­
trymonialnym. Posiadającym własny, 
interes lub gotówkę do 3000 zł. pierw­
szeństwo. Łaskawe zgłoszenia do „N<. 
Czasu44 pod 691—.1.

Aczkolwiek prefekt szedł na rękę we 
w szystkich prośbach Hali, to jednak nie 
mógł. się zgodzić, ąż ęb y . ipogta ona odbyć 
rozmowę, ź. Jerzym  bez świadków. To 
też dozorca przez cały  czas bacznie przy­
słuch iw ał się. temu co oni- ze sobą mówili.

Ody Halina usiłowała mówi po polsku, 
dozorca natychm iast p rzeryw ał i groził że 
odprowadzi aresztan ta  do cełi, aż do p rzy ­
bycia tłom acza, k tóryby rozumiał treść 
rozm owy. Z konieczności wiec rozmawiali 
po francusku.'- , ,

— W ięc mówisz, że sędzia śledczy go­
tów  jest się zgodzić na • kaucje — spy ta ł 
ciekawie Je rzy ?

— Tak przynajmniej mówił mi prefekt.
— Należy więc tę okazję czenuprędzej 

w ykorzystać. Ją w praw dzie narazie nie 
m am  pieniędzy, ale zaraz po wyjściu 
z aresztu, będę ich miał tyle, żc w ystarczy  
dla nas obojga na długo.

— Ja przywiozłam  parę tysięcy fran­
ków, ale niewiem, cży w ystarczy  ich na 
kaucję. Myślę jednak, że gdy zaofiaruję 
sędziemu 10 tysięcy, to się zgodzi.

Skądże moja maleńka wzięła aż tyle 
pieniędzy — spyta! Bielicki, całując Halę 
po rękach. .. . .

— Ojciec dał mi na urlop. Z resztą pomó­
w im y o tem, teraz nie czas na to. Ody wy- 
jedzicmy stąd  na odpoczynek, opowiem ci 
w szystko ze szczegółami, a  tobie napraw ­
dę Jerzyku należy się odpoczynek. Taki 
jesteś  blady i zm izeraw any tym  aresztem .

Rozmawiali jeszcze kilka m inut, poezem 
Halina udała się do sędziego śledczego. 
Istotnie po krótkiej rozm owie zdołała go 
skłonić do wypuszczenia Jerzego na. wel- 
ność. Sędzia opierał s ię  głównie na braku 
zameldowania o przestępstw ie z  którejkol­
w iek strony, dla pewności-jednak wziął od 
Haliny zapewnienie, żc nie wydałą, się oni 
z Nicei, aż do ostatecznego załatw ienia 
spraw y.
i —- Obiecuję to panu —  panie sędzio.
' Jerzy  znalazł się na wolności. Zaledwie 
przestąpił próg więzienia znów wróciła mu 
ta pewność siebie i gest światow ca, który 
tak imponował Halinie. Złożył w izytę pre­
fektowi, meldując się  u  niego z biletem 
wizytow ym , jak gość, składający kurtua­
zyjną wizytę.

— Chciałem podziękow ać panu prefek­
towi za tyle serca ile mi okazał i zarazem  

, chciałem, prosić o zw rot fotografii mej żo­
ny.

Posiedział kilka minut w  gabinecie i w y­
szedł. Zaraz na kory tarzu , nim doszedł do 
poczekalni, gdzie siedziała Halina, rozpruł 
ram eczkę etui i spraw dził czy wew nątrz 
znajduje się czek, k tó ry  tam ukry ł

— Nie domyślił się niczego s ta ry  niedo- 
łęga. <

Mając w ręku czek z podpisem hr. De 
Latour, k tóry  miał ogromne kapitały w e 
wszystkich, bankach i bvł pożądanym  
klientem. Bielicki nie m artw ił sic. Gdy po-* 
wrócił do Haliny rzkeł: i

— Teraz możemy wyjechać. Dziś wie­
czorem najpóźniej nadejdą pieniądze od 
m ojego plenipotenta.

Halina nie pytała się od jakiego, to pleni-* 
po ten ta Jerzy  spodziewa sic pieniędzy. 
B yła  tak szczęśliwa, że znajduje się p rzy  
jego boku, że nie zwróciła uw agi na jego. 
słow a. Jedno tylko miała zastrzeżenie:

— Nie możemy wyjechać, dałam  słowo’ 
sędziemu, że pozostaniemy tutaj, aż do 
ukończenia śledztw a.

— Ani mi sic śni. Słowo dane w ładzom  
policyjnym, nie obowiązuje nikogo, gdyż 
wiadomo, że zostało ono dane pod p rzy­
musem. .

W ieczorem  istotnie Je rzy  przyniósł pie­
niądze. Obsypał ją kwiatam i i kupi! wspa­
niały pierścień z brylantem.

— A teraz jak najdalej stąd  —  powie­
dział. i

O dy jeszcze raz sprzeciwiła sie temu za-* 
miarowi, zobaczyła błysk gniewu w jego 
oczach. Odpowiedział jej tonem, który jąi 
zaskoczył.

(Dalszy ciąg jurto)'
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚWIERKLAŃCA

W s z e l k l a  p r a w a  z a s t r z e ż o n e Pow ieść o dległe j przeszłości

w / g  H .  H .  w  w .  p r z .  I l to r *  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

Nowogriybywajacy abonenci otrzyrou a na iadsnie dotycitczasnine odcinki powieści bezgłatnie
«** O tern ci też opowiem, dzie- 
fEtnko' — ale przedtem posłuchaj 
.© tej prastarej lipie, pod którą 
sądy stale bywają. Chodź — ułóż 
g łówkę swoją na moich kola­
nach, abym mogła w łoski twoje 
głaskać i  suszyć ci niemi łzy  go­
rące. Lubię się tobą pieścić — 
bo przypominasz mi dziecko 
ino je.

Jagna posłusznie ułożyła się 
[Wzdłuż tapczana, kładąc głowę 
swoją na kolanach Elżbiety. W te 
dy  ta zaczęła, głosem śpiewnym 
i nieco przyciszonym, gładząc 
pieszczotliw ie dłonią swą jedwa 
biste spioty dziewczęcia:

— W  Chechłe mieszkał ongiś 
[waleczny rycerz — rozbójnik 
imieniem Czesław’ . Jego brat 
Szczepan, został przez stronni­
ków  biskupich, z k tó rym i Cze­
sław  ustawiczne spory miewał, 
'do niewoli pojmany. Wówczas 
Świerklaniec by ł ty lko  nieznacz 
pą tw ierdzą i jeden z wojow ni­
ków zamkowych — niejaki K rzy  
jlko, by ł g łównym  sprawcą poj­
mania Szczepana.

Tego mu Czesław nie mógł

i
arować. Poprzysiągł więc so- 
ie zemstę. To też pewnej nocy, 
całą chmarą swoich sojuszni- 

ów urządził on straszliw y na- 
ad. Ktoś — zdradził mu tajniki 
amku i tw ierdzy, na skutek cze 
]go zamach powiódł się najzu­

pełniej.
i  : A  zemsta Czesława okropną 
feyła. Nie uszanowano nic, ani 
nikogo'- kara dosięgała ludzi, 
[zwierząt i rzeczy. Mordowano, 
[palono i niszczono z zapamięta­
niem. Nie oszczędzono nawet ko­
biet i dzieci, ani też starców. 
[Szczepana przepiłowano tępą pi- 

napoły.
j , Książę W ładysław , k tó ry  wó- 
IWczas królem tej ziemi był, rzą- 
Idy na niej wszelakie sprawując, 
iriapróżno rozkazał po mać rozbe 
jStwionego Czesława. Aż wresz­
cie kobieta go zgubiła. Czesław 
Schronił się w  stolicy i żyjąc z 
Ibogatych łunów, w iódł żyw ot 
ibeztrosk1 i hulaszczy. Tam po­
kochawszy nadobna niewmstę. 
[ulegał iej kaprvsom. jak obłąka- 
my. Aż ona, uda:ąc przed mm 
Zakochaną, wydała go na pa- 
Btwę losu.-

Książę by ł to rycerz szlachet­
ny i prawy. A niczego tak nie 
Cierpiał, jak gwałtu i przemocy.

W szystko u niego musiało odby 
wać się według ustalonego po­
rządku rzeczy i według praw. 
przepisanyco. W tedy kazał on 
zwołać wszystkico co najprzed­
niejszych z rycerstwa okolicz­
nego, ażeby przewodniczyć są­
dowi. W y fo k  miał zapaść na 
skutego Czesława i na jego kom 
panów nader surowy.

Pod lipą tedy, ma drodze do 
Chechła stojącej, przed w jaz­
dem do zamczyska — zebrali się 
wszyscy sędziowie w  pewnym, 

i ściśle wyznaczonym na to dniu 
i o jednej porze, ażeby sądy 
sprawować.

Sam książę pan pojaw ił się 
śród starszyzny grona, gdyż za­
leżało mu na tern, ażeby sprawie 
dliwości stało się zadość.

I tak Czesława skazano na ka 
rę śmierci. W  jak i sposób to mia 
ło nastąpić i jak powinno być 
wykonane — powierzono w  rę­
ce samego naczelnika zamku. 
Sam książę zresztą nie chciał 
być katem rabusiów i złodzie­
jów. A ówczesny pan Świerklan 
ca by ł okrutny i groźny. Lęka­
no się jego jak ognia. Ten dłu­
go się zastanawiał nad tern i 
przem yśliwał, jaikąby najokrut­
niejszą śmierć jemu wyszukać.

Wreszcie w głowie jego zrodził 
się straszliw y pomysł.

Kazał on zbudować dużą kla t­
kę z żelaza i stali, którą ustawić 
polecił przed bramą zamku. W  
tej klatce umieszczono skazań­
ca. Przedtem jednak rozebrano 
go do naga — a ciało wymasz- 
czono miodem. A było  w tedy la 
to i całe roje pszczół i szerszeni 
obleciało nieszczęśliwtgo. Owa­
dy zwabione miodem zleciały 
się w niezliczonej wprost ilości, 
pokrywając ciało rycerza Cze­
sława. W  przeciągu niedługiego 
okresu czasu z nieszczęśliwego 
utw orzyła  się bezkształtna ma­
sa, b ry ła  nieforemna — tak du­
żo owadów zlepiło się razem, po 
kryw a jąc ciało nieszczęśliwca 
kilkakrotna warstwą.

Przez cztery dni męczył się 
w  ten sposób Czesław, aż pod 
wieczór jakiś g'errnek litośc iw y
ugodził celnym strzałem z rusz­
nicy wijącego się z bólu skazań­
ca.

Jego dusza — ponoć nigdy nie 
mogła znaleźć ■ spokoju i, długo 
jeszcze błakała s ę, po okolicy 
miejsca kaźni niebywałej.

Dusza więc jego n e znalazła 
nigdy spokoju i błąkać się odtąd 
musiała o nocnej godzinie, jak 
powiedziane, po miejscu swojej 
kaźni. Za c aśno jej było w  gro­
bie. Zw ykle błąkała się na dro­
dze od Chechła do Świerkiapca 
i zpowrotem. Najczęściej wszak 
że spotkano ją tuż przy samej 
lipie, pod którą sąd nad nim od­
bywano.

Ale cóż z tego? Sam burgra- 
bia ówczesny — naczelnik tw ie r 
dzy, który Czesława zasądzd i 
w yrok  wykonał — zawisł w pa­
rę dn potem na pobliskie gałę­
zi. Sprzymierzeńcy Czesława 
schwytali go nocą sami w yrok 
na nim na tern samem miejscu 

| wykonali, mszcząc w ten spo- 
I sób śmierć swojego kompana.— 
1 O tak. Jagienko moja, lipa ta 
j długowieczna mogłaby w ie ’e 
! ciekawych rzeczy opowiedz eć, 
i gdvbd umiafa mówić. Wiele by­

łoby tego strasznego ; krew w 
żyłach mrożącego, coby ona o- 
powiedzieć mogła.

Elżbieta zamilczała.

Zofia BarwińsKa
na scenie k a to w ic k i

M M

m
H hM BH H H h i

Ostatnio, dzięki pozyskaniu p. Zofji 
Bar wińsk i ej Teatr Polski wzbogaci! 
sie w doskonała, obdarzona n iezw yk­
łym  talentem i uroda, siłę artystyczną.

Jej świetna gra w  . „F rau le in  Dok­
to r". w  k tóre j to sztuce w ykazała o l­
brzym ią game nerwu scenicznego i 
nadzwyczajnej .sztuki operowania sto 
weni gestem i m im ika zjednała Jej je 
dnogłośnie m iłośników  żywego słowa. 
Niemniej w sztuce Verneu'la „M usisz 
sic- ze inna ożenić!" w k tóre j kreuje 
główną role W andy, odniosła p-. Zofja 
Barw ińska praw dz iw y trium f powodze 
ma.

Świetna ta artystka wyposażona w  
ujmujące warunki zewnętrzne i nieby 
walą rutynę posiada jeszcze' jeden

w yb itny  atut sceniczny: doskonale po­
staw iony o m iły m ,. srebrzystym  
brzm ieniu w pełnej .skali, sym patycz­
ny glos, rzadko dziś spotykany skarb, 
stanowiący o uroku i powodzeniu.

Nie wszyscy jednak wiedzą o tem, 
że p. Zofia Barw ińska jest artystką 
i k rw i i kości. Rod z ce Jei to znani i 
zasłużeni artyści doby przedwojennej, 

| a k to rzy  których nazwiska przejdą do 
h is to rji teatru polskiego

Nic tedy dziwnego że p. Zofja Bar 
wińska przejawszy w spuściźnie w y ­
b itny  talent swych rodziców  zaiaśnia- 
ła na scenie Teatru Polskiego ja k o  
rzadki b ry lan t i Pu dw uch-zaledw ie 
występach, wstępnym przebojem pod 
biła serca publiczności.
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